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Grec ja  w niu w a lk
A TE N Y , (PA T ). Ateńska a- 

gencja telegraficzna donosi: 
Dwa torpedowce ze zbuntowa
ną załogą zostały zaatakowane 
przez samoloty rządowe wpo- 
bliżu wyspy Cytery.

Rezultaty ataku dotychczas 
nieznane. Do szeregów wojsk 
rządowych zaciągają się maso
wo ochotnicy. Rząd otrzymuje 
te  wszystkich części kra|U de 
pesze, zapewniające go o w ier
ności obywateli.

A TE N Y , (PA T ). Premjcr 
Tsaldaris w  wywiadzie udzie
lonym przedstawicielowi Reule 
ra, oświadczył, iż jest on prze
konany, że ruch powstańczy 
będzie bezlitośnie stłumiony.

Venizelos, zdaniem Tsaldari 
sa, nadaje się tylko na bohate
ra korsarzy. Ruch powstańczy 
opanował nietylko Krctę i część 
marynarki, lecz również i Ma- 
eedonję.

W e wschodniej Macedonji 
Powstańcy cofają się przed woj 
®kami rządoweiri. Ekspedycja 
'"Ajjsk do Macedonji odbywa się

tęmpie przyśpieszonem. Ke- 
lerw iśei zostali powołani pod
b>vń.

W  dniu dzisiejszym ukończo 
na zostanie naprawa 7 okrętów 
Bajowych, uszkodzonych przez 
powstańców w  bitwie pod Sa- 
laminą.

PARYŻ, (PA T ). Korespon
dent specjalny z Aten donosi: 
Wybitne osobistości, stojące po 
za partjami politycznenii, w ed
ług dziennika „Estia oddały 
się do dyspozycji prezydenta 
Zaimisa, ażeby 
zapobiec dalszemu rozlewowi 

krwi,

Ecmóc w  jak na.szybszem uspo 
ojeniu kraju i utrwaleniu jed-
Po ogłoszeniu przez rząd sta 

nu wojennego, Venizelos oś
wiadczył, że daje mu to prawo 
stanąć po stronie powstańców 
Prefekt Kandji zawiadom1! 
rząd, że pałac rządowy w  Ka 
nea został zajęty przez pow- 
stańców. Kandiia w  danej chwi- 
li jest jedyną miejscowością na 
Krecie, z którą rząd może się 
komunikować.

Powołanie rezeiwistów pod broń
W  Atenach mimo niezwykle 

.Welkiej wagi wypadków, pa 
nuje spokój. Jedyną widoczne 

oznaką stanu oblężenia 
są warty przed gmachami pu 
blicznemi oraz liczne palrok 
ne ulicach.

Dziennik „Vradini‘ ‘ donos! 
że samolot rządowy bomtar 
dowal dom Venizelosa na Kre 
cie.

Flotylla powietrzna wysłań 
do bombardowania okrętćv 
powstańczych musiała powró 
cić wskutek burzliwej poged-- 
do Tatoi, gdzie oczekiwać bę 
czie pomyślniejszych warun 
ków atmosferycznych.

Bombardowanie okrętów 
powstańczych

miało rozpocząć się dzisiaj ra 
no.

Rada ministrów obraduje v 
permanencjii.

LONDYN, (PA T ). Wypadki 
w Grecji wywołują w  Anglji 
żywe zainteresowanie. Bliskie 
związki rodzinne angielskiego 
domu królewskiego z królew
ską rodziną grecką oraz stały 
pobyt byłego króla greckiego 
Jerzego w Anglji przyczynia
ją s>ę do tego, że prasa angiel
ska bardzo obszernie komen
tuje wypadki greckie.

Naogół w prasie angielskiej 
panuję przekonanie, że wypad
ki obecne mają podkład pob
oczny, a mianowicie, że libe
rałowie z Venivolesem na cze

le walczą przeciwko partjom
rządzącym, zdradzającym wy 
raźne tendencje rojahstyczne.

Agencja Havasa donosi z 
Aten: Venizelos rzekomo sta
nął na czele powstańców.

A TE N Y, (PA T ). Z Aten wy
leciały

22 samoloty
z poleceniem bombardowania 
zbuntowanych okrętów.

SALO N IK I, (PA T ). W szyst
kie latarnie morskie na wybrze 
żu macedońskiem

były zgaszone 
ubiegłej nocy dla utrudnienia 
orjentacji załogom zbuntowa
nych okrętów. Port w  Saloni
kach zamknięty był w  nocy dla 
wszystkich statków.

Minister Simon w drodze do Warszawy
LONDYN, (PA T ). Cała pra

sa angielska z zadowoleniem 
stwierdza, że Simon udaje się 
w  czwartek do Berlina, ale na
wołuje również do tego, aby 
w izyty w  Moskwie i Warsza
wie były następnym etapem.

Dziennik „T im es" wyraża

szczególnie zadowolenie, że wi 
zyta w  Berlinie, odbędzie się 
jako akt oddzielny, a nie po 
drodze do Moskwy, widząc w 
tern symbol równości rokowań 
z Niemcami.

„D aily Teiegraph" oczekuje

że jeszcze przed wyjazdem Si
mona i Edena do Berlina zo
stanie ogłoszone, iż ci sami mi 
nistrowie udadzą się na rozmo 
wy ze Stalinem i Litwinowem 
w  Moskwie oraz z Marszał
kiem Piłsudskim i min, Bec
kiem w  Warszawie.

Masowy wyrok śmierci w Austrii
1 7  oskarżonym grozi rozstrzelanie

W IEDEŃ (P A T ). —  Przed są 
dem przysięgłych w  Salzburgu 
odbył się proces ŻO oskarżonych 
o przemyt z Bawarji do Austrji 
znacznej ilości materjalów w y
buchowych.

17 oskarżonych skazano na
mocy specjalnej ustawy o mate
riałach wybuchowych, na karę 
śmierci, jednego na 10 lat i jed
nego na rok ciężkiego w ięzie
nia. Jeden z oskarżonych został

uniewinniony
Obrona wniosła o kasację wy 

roku.
Nie przypuszczają tu jednak, 

aby ten niezwykły masowy wv 
rok śmierci miał być wykonany

Śmiertelne ofiary lawin śnieżnych
PARYŻ. (P A T ). Lawiny śnie 

żne w  Alpach francuskich po
chłonęły dalsze ofiary, W  miej 
scowości Valloire w ! Sąbaudji 
masy śniegu zwaliły f się na 
dom, przyczem 1 osoba ponio
sła śmierć na miejscu, dwie zaś 
ciężko poranione, zdołano w y
ratować po energicznej akcji 
ratunkowej. W  sąsiedniej miej

Warszawa nie leka s!e gróźb
N aczelny radca prawny Zarządu 

M iejsk iego  m. st. W arszawy, adw. Je 
zierski wniósł do Sądu A pelacy jn ego  

odpow iedź na zażalen ie akcjonarju- 

szów Francuskiego Tow arzystw a E lek 

tryczności w W arszaw ie przeciw ko 

decyzji o  ustanowieniu sekwestru.

W  obszernej tej odpow iedzi zawar 

* « i na 22 stronach Gmina m. st. W a r 

szaw y odpiera zarzuty Francuzów  i 
Wakazi-je na to. że  mianowanie se- 

kwestratora b y ło  koniecznem dla za
bezpieczenia pretensyi samorządu, 
jak i interesów mieszkańców stolicy.

Z  g i e ł d y
Banknoty do la row e w  obrotach p o 
zagiełdow ych : 5.21 'A  —  5.21, Ruhet 
z ło ty  —  4.55. Dolar z ło ly  —  8 87/4- 
Rubel srehrny —  1.63, 100 kop ejek 
bilonu srebrnego —  0 71. Gram czy
stego złota —  5.92 4 M ark i niem iec 
kie (baknoty) w  obrotach p ryw at
nych 203 —  2C5J4. Funt sterl. łba — 
knotyj w  obrotach prywatnych  24.85.

Skarga Francuzów  na sekwestr 

W arszawskiej E lek trow ni znajdzie się 

w  najbliższych dniach na posiedzeniu 

niejawnem wydziału  cyw ilnego Sądu 
Apelacyjnego.

scowości Valmeinier lawina za 
sypała dwa domy Szczgółów 
brak.

Donoszą z A o s ty  Olbrzymie 
lawina śnieżna zasypała trzech 
studentów z Florencji oraz 
dwóch przewodników. Pięciu

pozostałych członków wyciecz 
ki narciarskiej zdołało się ura
tować.

TU RYN . (PA T ). W  rejonie 
Montrose lawina zasypała 
dwóch myśliwych z Brusson, 
którzy polowali na lisy.

Nowy rzad na Węgrzech
B U D A P E S Z T , (P A T ) .  Regent Hor- 

tby p rzy ją ł do w iadomości dymisję 
rządu i  p ow ierzy ł prem jerow i Gom- 

bdsowi utworzenie nowego gabinetu. 

P rem jer Gombos rozpoczął natych

miast pertraktacje.

Jak podaje węgierska - agencja te

legraficzna, dym isja rządu ■ m iała na 

celu uspokojenie polityczne* w kraju.

W  Paryżu toczą się rozm ow y mię
dzy przywódcam i partyj komunistycz 
nej i socjat stycznej zm ierzające już 
n iety lko do wspólnej aKcji tych stron 
nictw, lecz do ich zjednoczenia.

M A L T A , (PA T ). W ładze
morskie zaprzeczają pogłoskom 
jakoby w  związku z ruchem re
wolucyjnym w Grecji miały być 
tam skierowane

angielskie okręty 
wojenne.

BIAŁOGRÓD. (PA T ). Kores 
pondent agercji Avala donosi 
z Aten, że głównym 
ośrodkiem ruebu powstańczego 
jest obecnie Macedonja wscho
dnia, gdzie toczą się zacięte 
walki.

Garnizony w  Ceres i Cavalla 
przeszły na stronę powstań
ców.

BERLIN. (P A T ). Niem. biu
ro informacyjne donosi z Aten. 
iż rząd grecki wydał

szereg surowych zarządzeń
celem zwalczania ruchu rewo* 
lucyjnego.

Prezydent republiki podpisał 
dziś rozporządzenie o wprow a
dzeniu sądów wojennych. M a
jątek uczestników ruchu podle 
ga konfiskacie, ogłoszone mobi 
lizację trzech roczników. Do-, 
konano szeregu aresztowań 
wśród zwolenników Venizelo- 
sa, którzy mają być trzymani 

jako zakładnicy 
w  specjalnie utworzonym odo- 
zlt koncentracyjnym w Te* 
bach.

A T E N Y , (P A T ) .  Sam oloty, które 

brały udział w ' pościgu za oddala ją

cą się w  kierunku K rety  zbuntowaną 

(lotą, rzuciły ogółem

25 klg. bomb.

W ed łu g  re lac ji lotn ików  bomby te 
spowodowały znaczne straty- mater*' 

ja lne na okrętach oraz

w yw ołały panikę wśród za ło g i

Okręty, które- posuwały się w zwar 
tym szyku w chw ili, gdy zostały za
atakowane przez aeroplany, rozdzie

l iły  się, oddala jąc się od siebie na 

znaczną odległość. Podobno najbar 

dziej

ucierp ia ł krążow nik „ A o e r o f r .

W  pobliżu wyspy C ytery bomba 
rzucona z samolotu miała rzekom o 

uszkodzić torpedowiec. Drugi torpe

dow iec był holowany przez krążow
nik „A v e ro ff “ . Pozatem  do K an ta 
przyholowano uszkodzoną łódź pod

wodną.

W ' Gąbinie, w Prusach W schod
nich, rzuciła się z mostu do rzeki Pis- 
sy 13-letnia uczenica, E lżbieta S. 
Przyczyną samobójstwa dziew czynk i 
b y ło  z le  traktowanie jej przez maco
chę.

12 - godzinnii gwa ł towno  burza
szalała u brzegu morza polskiego

W IE LK A  WIEŚ H ALLERO-
WO. (PA T ). Gwałtowna burza 
u brzegów polskich, jaka w cią 
gu dwunastu ostatnich godzin 
szalała na wybrzeżu najgroź
niej srożyła się na mierzei He! 
skiej i to na nieznanym odcin
ku pomiędzy Chałupami a Kuź 
nicą, ćdzie wydmy, już podmy 
te podczas burzy w dniu 17-go 
lutego b. r., uległy dalszemu 1

zniszczeniu. Narazie ustalić 
trudno szkody, gdyż 
wzburzone lale zalewają plażę 

i dochodzą do wydm.

Pod kąpieliskiem Jurata po 
tworzyły się

głębokie wyrwy. 
Miejscami brzeg wygląda 

jakby poryty był pociskami 
.Według informacyj, z kapi

tanatu portu w  Helu najmniej 
ucierpiał sam koniec półwyspu, 
gdyż, jak się okazuje, nawałni
ca przy wichrze północnym lub 
północno - wschodnim nigdy 
tej części wybrzeża nie czyni 
żadnych szkód, tak też się sta
ło i przy obecnej burzy.

Nasilenie wichury znacznie 
zmalało. Na horyzoncie widać 
już płynące większe statki, po

mimo, że
morze jest jeszcze dość pOwai« 

nie wzburzone,
a u brzegów fala dochodzi do 
2-metrowej wysokości.

Wichura połączona była z 
chwilową

nawałnicą śnieżną, 
jak równie,ż znaczną obniżką 
temperatury, która dochodziła 
do 5 stopni poniżej zera.

Zilżki ii kii: „Adria", „Atlantic", „Świt" S 
.B agatela" lub „Słonko" |

d la  C a y ta la ik d w  „O ak a ta iak  W lad aaM Ś c i K ra k a w a k ie k "  |  
W a ia y  t y łk a  w  d a la  5 Marta 1913 i.
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Listy z Austrii

Minister-zdrajca przed sądem
Wiedeń, w marcu.

Cała austrjacka opinja pu
bliczna oczekiwała z ogromnem 
naprężeniem rozprawy sądo
wej przeciw d-rowi Antoniemu 
Riutelenowi przed trybunałem 
wojskowym.

Rintelen oskarżony był o 
zdradę stanu, popełnioną 
przez; współudział 
w spisku narodowo-soc ,alistycz 

nym
w  'ipcu roku ubiegłego.

W  czasach monarchji di. An
toni Rintelen nie odgrywał żad
ne; roli politycznej.

Był profesorem prawa na uni 
wersytecie w Grazu i zajmo
wał się wyłącznie sprawami 
zawodowemi Dopiero po prze 
w o c ie  wypłynął na arenę poli
tyczną.

Wybrany w jes eni roku 1918 
posłem na prowizoryczny Sejm 
styryjsai, już w początkach 
swej karjery politycznej wybił 
się

na stanowisko czołowe 
dzięki swemu wielostronnemu 
wykształceniu i gładkim for
mom towarzyskim, a pizede-

(Koressoftdencia własna „bsiatnch W a d o iM ś :-")
czywiście bardzo silny wpływ 
na całą politykę państwową. 
Już za rządów Seipla bvł dr. 
Rintelen, który wśród prze- 
wódców chrześcijańsko - spo
łecznych Jako jeden z pierw
szych zrozumiał doniosłość iwo 
rżących się związków heim- 
wehrowskich, mimo, że me za
siadał w rządzie, o wiele więk
szą potęgą polityczną niż nie
jeden z ministrów.

Bano go się powszecnme.
1 już wówczas wiedziano, że je 
go głównem dążeniem jest: za
władnięcie urzędem kancler
skim. Faktem jest też, że ile

kroć było jakieś przesilenie rzą 
dowe, główną rolę za kulisami 
[>rzesilema zawsze odgrywał 
Rintelen. Zresztą, conolwiek 
się w i\usirji działo czy stało, 
zawsze wszyscy pytali: a cóż 
na to Rintelen?...

Dr. Dollfuss, tworząc w roku 
1932 swój pierwszy gabinet, wi 
dział się zn ie w o 1 n n v m  oowołać 
Rintelena do rządu, ale 

był na tyle ostruiny, 
że powierzył mu tylko portfel 
ministrą oświaty.

Kanclerz Dollfuss spodzie
wał s,ę, że przez wciągnięcie 
Rintelena do gabinetu sparali

żuje przynaimn.ej po części je
go bezpośrednie wpływy w 
Styrji, gdzie wówczas ruch na
rodowo - socjalistyczny bardzo 
silnie zaczął się zaznaczać. Być 
może też, że dr. Dollfus przy
puszczał, iż zmusi niejako Rin- 
tclena moralnie do zachowania 
lojalności wobec rządu central
nego.

Nadzieje te jednak ?a\vio- 
dły. Na terenie wiedeńskim 
Rintelen rozwinął tak fatalną 
działalność przez swe 
bezustanne konszachty i konspi

racje
z hitlerowcami, że kanclerz

ftrataltl b. komisarza kontroli skarbowi
Komisarz kontroli skarbowej 

w Równem Stefan Szwie wsła
wił się w powiei ie rówieńskim 
jako pogromca tajnych gorzel- 
nikcw

Tropił gorliwie producentów 
zabójczej sanngonki i w ciągu 

działalnościswej kilkuletniej 
w ą t k i e m Łdz?ęk? na“dzwycza,- j setkami ;.d os ta rczy ł"^ ch * ję -  
nej zdolności pośredniczenia w
rokowaniach międzypartyjnych.

Postać jego zawsze otaczała 
pewna tajemniczość. Nawet we 
własnem stronnictwie chrześci- 
jansko-społecznem, zawsze miał 
memnu i przeciwników, niż 
przyjaciół. Uznawano po
wszechnie jego wybitne zdol
ności polityczne i jego talent 
organizatorski, liczono się z 
tem, Że prędzej czy później ode 
P  a także na terenie państwo
wym ważną rolę, ' ale równo
cześnie zawsze się obawiano ja 
kichś niespodzianek.

Głównvm powodem tych 
obaw była jego

niepohamowana ambicja, 
która nietylko nie znosiła żad
nego sprzeciwu w obozie włas
nym, ale także w jego stosunku 
wobec opozycji częstukroć w 
bardzo niemiły ujawniała się 
sposób.

Przez długie lata Rinfeler 
był „niekuronowanym królem" 
Styrji i jako taki wywierał o-

ce sprawiedliwość5 Obowiązek 
urzędnika szedł tu w parze z do 
brze pojętym interesem włas
nym, albowiem takie wykrywa
nie konkurentów monopolu spi
rytusowego honorowane było 
przez władze skarbowe premia 
mi. A  premje te wyniosły dla 
pana Szwica kilkadziesiąt tysię 
cy złotych. I tu okazało iię raz 
eszcze, iak demoralizujące 
działa system nagrać car. ■« „od 
krywców”  i donosicieli. Chciwy 
łatwych zarobków komisarz za
czął stosować metody prowo
kacji. Zderzyło się HkuKrot- 
nie, że „wykrywano" butelki z 
samoeonką u Bogu ducha win
nych ludzi, gdzie —  jak stwier
dzały później sądy —  bywały

najprawdopjaobniej podrzuca
ne. Pan Szwie nie gardził rów 
nież „pożyczkami"., zaciągane- 
mi w bardzo ch;rakierystycz- 
nych okolicznościach u chłouów 
i osaduików, dla których meto
dy pana komisarza były publicz 
ną tajemnicą i którzy bali się 
Puprostu odmówić nu póżycz- 
ki, aby nie „wykryto" u nich 
samogonki Pan komisarz chęt
nie również brał żyra wekslo
we, a weksle oczywiście dyskon 
tował. pozostawiając troskę o 
zapłacenie żyrantom.

Sprawki pana komisarza sta
ły  się w końcu tak głośne, że 
pan Szwie został dyscyplinar
nie zwolniony z zaimowanego 
stanowiska bez prawa do eme
rytury. Obecnie już po usunię 
ciu Szwica został on pociągnię
ty do odpowiedzialności karnej 
za jeden z „interesów pożycz
kowych” .

Komisarz Szwie „poprosił" 
mieszkańca kol. Antopol nieja
kiego Hanżę o żyro na wekslu,

opiewającym na 500 zł. Na 
weksel ten miał dostać pożycz
kę 200 k  z K. K. O. w Rów
nem, przyczem kwota ta była 
mu potrzebna na ogra lżenie 
willi w Jabłonnie pod Warsza
wą. Komisarz przyrzekł Han- 
ży, że podejmie tylko 200 zł., a 
gdyby w K  K  O. nie dostał po 
życzki wówczas weksel ten
zwróci żyrantowi. Tymczasem 
Szwie zrealizował iveksel u pry 
watnego dyskontera Aleksen- 
berga w Równem i przestał się 
roszczyć jego dpłszym losem. 

W  konsekwencji Hanźa wpro
wadzony przez Szwica w błąd 
musi zapłacić wraz z odsetka
mi. kosztami protestu, sąaowe- 
mi i egzekucji ponad 600 zł.

S'<?fri'n S?w:'c cdoowr.ada.ł za 
swój ostatni wyczyti w Sadz;<? 
Crodrkim w Równem (sędzia 
Gebel). Sąd uznał Szwica win 
nvm zarzuconego mu orzestęn- 
stwa i skazał go na oółtora ro
ku więzienia oraz 200 zł. grzvw 
ny z zamiana w razie nieścią
galności na 20 dni aresztu.

Zona wypaliła mężowi oko
Przed Sądem Okręgowym w

Równem, któremu przewodni
czył s. o Gaiewski w asystencji 
sędziów Taylora i Tanewskiego

Ludzka rzecz
(A- E.) Wiadoma rzecz, że 

Ba świeżem powietrzu ludzie 
mają dobry apetyt. Bo doko
ła pachnie, drzewka zielenią 
się, w ietrzyk wieje...

Pani Melanja Szostak rów
nież ma dobry apetyt, chociaż 
przebywa w okolicach, nie od
znaczających się tak cudow
nym aromatem.

Jest bowiem da .eriawczynią 
szaletu.

Właśnie pociągała kawę ze 
sporego kubka i dojadała cięż
ko zapracowany kawałek chle 
ba z masłem i kiełbasą, gdy dc 
szaletu wpadł z szybkością lo
komotywy jakiś jegumość i ry 
k^ąwszy wielkim głosem: —  
Który wolny!? —  wleciał do 
najbliższego przedziału.

W  ciągu następnych piętna
stu minut przybysz nie dawał o 
sobie znaku życia, a pani M e
lanią nada! zajadała chleb z 
kiełbasą i piła kawę.

Wreszcie nieznajomy ukazał 
się. Zupełnie nie pi zypominał 
tego, który zjawił się przed 
kwadransem. B/ł spokojny, o- 
panowany, szedł wolno i z god 
nością.

Zatrzymał się przed panią 
Melaima i rzekł:

—  Bigos ziadłem i zsiadłem 
ndekiem nopiłem

Pani Melania ze zrozumie
niem pokiwała głowa

—  Różnie bywa —  rzekła —  
wczoraj to jeden do mnie osiem 
razy latał. Zjadł śmietanę i po 
pił sosem z kwaszonej kapusty.

—  Poczciwa z pani kobieci
na —  rzekł nieznajomy. Zeby 
to więcej takich było. Ot, n i- 
przykład teraz. Poratowała pa 
ni człowieka. Przecie gdyby nie 
nani, toby niejeden wvpadek 
mógł się na ulicy przydarzyć.

A  toż to prawdziwe nieszczę 
ście. Gdzie się człowiek w ta 
kiem powaźnem stanie obróci? 
Do domu daleko, do tramwaju 
n;e można...

No sierwus! Uciekim , bo już 
czas na mnie.

—  Zaraz, zaraz. Dwadzie
ścia groszy zapłać pan! —  za
woła* pan Melania

—  Za co? Zabrałem co pani?
— Zabrałeś pan, czy nie, dwa 

dzieścia groszy mi się należy,
—  I grosza iednego nie dam. 

Któż to słyszał, zeby za takie 
coś płacić?

—  Proszę sądu wysokiego -L-  
mówi' w pewien czas póiniei 
pan Wincenty Jakubiak —- 
przecież to każdemu jednemu 
przytrafić s*ę może. LuJzka 
rzecz. Nawet i król czasam' 
piechota chodzi chyba tylko ie 
den król Zv<fnTMś co nie bq jak 
w ;adoTno zamek ma ztvłu

Sad skazał pana W ale regr 
na 10 złotych grzywny.

rozegrał się epilog wstrząsają
cej tragedji małżeńskiej.

Dnia 21 maja r. b. w mieszka 
niu montera telefonów W łady
sława Górskiego w Równem 
przy ul. Lesi Ukrainki 4 wybu
chła między małżonkami Gór
skimi kłótnia, która zakończyła 
się wręcz tragicznie 22-letnia 
Olga Górska chwyciła kubek z 
esencja octową i zawartością je 
go chlusnęła w twarz swego mę 
ża, wypalając mu prawe oko.

Ną rozprawie sądowej Gór
aka przyznała się do winy. Jest 
od 5 lat zamężna i niemal od 
pierwszego dnia swego małżeń
stwa nie żyie ze swym mężem 
w zgodzie i harmonji. O moty
wach swego czynu ani o przy
czynach złego pożyci? małżeń

skiego nie ohciała jednak nic 
powiedzieć.

Badany w charakterze świad 
ka mąż oskarżonej W ładysław 
Górski ośw<adczył, że przeba
czył żonie i pogodzi* się z nią. 
Pozatem skorzystał z doDro- 
dzie,stwa ustawy i uchylił się 
od zesnań. Dopiero zeznania 
następnegc świadka post. Dy- 
łaka przyniosły wyjaśnienie co 
do motywów czynu Górskiej. 1 
W świetle detrozvcyj świadka 
miał Górski zdradzać żonę i na 
tem tie dochodziło do częstych 
kłótni i awantur.

Sąd skazał Olgę Górską na 
półtora roku więzienia z zawie
szeniem wyŁcnania kary na o- 
kres lat 3 Z uwatfi na ubóstwo 
uwolnił oskarżoną od opłat są- 
duwych.

Młodociany lubieżnik
Moszek Bresler, dwudziesto

kilkuletni młodzieniec, mieszka 
niec M.nska Mazowieckiego, 
cżuf pociąg do małych dziew
czynek, które, jak się tylko na
darzyła soosobność, zjednywał 
sobie cukierkami.

Deprawujące praktyki młode 
go lubieżnika zostały zdcmasko 
wane w dwu wypadkach i oskar 
życie! publiczny pociągnął Bre
sler? dc odpowiedzialności z 
art. 203 k. k.

Sąd skazał Mostka Breslera 
na rok więzienia.

K U P O N  

P O M P Y  PRffWNt'

Sąd Apelacyjny w \ arsza- 
wie pod nrzewodnictwem sę
dziego Kulikowskiego, po prze
mówieniach prok. Sieroszew
skiego i obrońcy adw G W ieli- i bezgraniczna ambicja...* 
kowskiego wyrok zatwierdził. Quidam.

Dollfuss, chcąc sje go pozbyć z 
Wiednia przynajmniej na pe
wien czas, poruczył mu ważną 
misję przeprowadzenia roko
wań z zagranicznymi wierzycie 
lami skrachowaiiego banka ( ae 
ditansialt. Dzięki tej misji Rin
telen spędził wprawdzie szereg 
tygodni w Londynie, ale zatc 
po swym powrocie do Wiednia 
jeszcze pilniej zaczął 
intrygować przeciw Oolltussowi 
w nadziei, że uda mu się prę- 
dzei, czy później utwuzyć ga
binet, w którego skład weszliby 
także przedstawiciele hitlerow 
CQW.

Rzecz działa się jeszcze w 
czasie, kjedy narodowi - socja
liści byli w Ausirji legalnem 
stronnictwem i kiedy Musśoliui 
usiłował jeszcze umożliwić po
rozumienie między Hitlerem a 
rżąden. austriackim.

WsKutek tych intiyg Rinte
len tak stał się dla Dollfussa 
niewygodnym i niebezpiecznym, 
że musiano w końcu pomyćleć
0 jego definitywnem usunUciu 
z Wiednia.

Dr. Dollfuss mianowa* go 
wówczi s posłem austr jackim w 
Rzymie, przypuszczając, że 
tam działalność Rintelena już 
dzięki kontioli Mussoliniego bę 
dzie mniej niebezp1 cjną. A le
1 tym razem Rintelen okazał 
się sprytniejszym. Utrzymywał 
w dalszym ciągu
ścisłe stosunki z hitlerowcami 

austt /ackimi 
i był, jak się zdaje, bardzo do
kładnie wtajemniczony we 
wszystkie ich zamiast.

Faktem jest, że Kinteltn zja
wił się nagle w Wiedn.u w oo- 
łowię miesiąca lipca, Co wska
zuje na to, że wiedział o tem, i i  

hitlerowcy przygo'owuią 
zamach stanu.

Pucz z 25 lipca rozpoczął 
się zawładnięciem wiedeńskiej 
stacji raajowej p izez hitlerow
ców, którzy nadali wiadomość, 
że kanclerz Dollfuss ustąpił ■ że 
rządy objął dr. Rintelen. Fak
tem jest też, że wszyscy uczest
nicy spisku poinformowani byli 
orzez swych p-zywódców i man 
dantów w tym duchu, że pc oba 
leniu gabinetu Dollfussa na cze 
le nowego rządu stanie dr Rin
telen. Zresztą dr. Dollfuss sam 
bezpośrednio przed skinem 
miał powiedzieć: „M oże Rinte
len umożliwi ugodę"...

N ie ulega przeto chyba naj
mniejszej wątpliwości że Rin- 
♦eler w spisku na-odowych so
cjalistów odegrał rolę bąrdzo 
poważną. Widząc, że

wszystko już stracone 
usiłował n^nełpić samobójstwo. 
N it zdołał mę uśmiercić, ale tak 
ciężko się zranił, że przez kilka 
tygodni lekarzŁ wątpili o tem, 
czv udu go się utrzymać przy 
życiu.

Teraz nareszcie możliwe się 
siało r>rzsT>rqwaiijzenie rozpra
wy sadowei Jest to piąty akt 
tragedii, której n n,vwem jest:

B. prezes kasy na łsure oskarżonych
A k t oskarżenia przeciw ko preze

sowi Zarzadu ..Kasy S t*fczyka“  w 

Brześciu n/Bugiem, 48-Ietniemu Ru

dolfow i M artinow i zaw ierał zarzu*y 
następujące:

Przyw łaszczen ie 1.363 zł., działanie 
na szkodę Kasy, wskutek czego po
niosła ona straty w kwocie 63 630 

zł itdr; -Isn ie kredytów  bez należy- I

tego zabezpieczenia: przetrzym anie Sąd Apelacyjny w W s-szaw ie  wyrok
loąów loteryjnych  ną sumę 550 zł. po 11 instancji zatw ierdził.

za dzień losowania i nie pobieranie od 
setek od kl.entów.

V ; wyniku rozpraw y w Sądzie O- 

kręgowym  w Łom ży M artini został 
uznany winnym w yżej wymienionych 
zarzutów i skazany za to na 2 lata 

' 6 m iesięcy w iezon ia.

Po  rozważeniu tei sprawy wczoraj.
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Nasz a w i e l k a  ankieta z  nagr odami
SLtZG AW K A BEZ ŁYŻEW
Tęgi mroz wszystkim się da- 

w e maki, szczególnie zaś 
Odczuwał go w palcie wiatrem 
Podszytem pan Antoni Wóda, 
'Vraz ze swą żoną i 8*io ietn.m 
również synkiem Czesiem.

Nxm a co, trza się wziąć 
f *  i^kiś interes —  powiedział 
Pewnego dmia, W ćda do svej 
połowicy —  inaczej zziębniem, 

nieprzym.eri,ając ten groch 
Przy drodze.
. ł sesiu, bierz kapotę, 
n tiem  — zwrócił się do svnka.

Nicbawenj syn i ojciec zna* 
l|*li się pa Kercelaku. Tam pan 
w 6Ja wybrał parę łyżew dla 
!-ynka za całe 50 gr., poczem 
Oprowadził go na ślizgawkę.

—  Ucr sif, synuś, ucz —  za
chęcał malca —  nogami bę- 
dziesz zarabiał na swych ro
dzących bezrobotnych rodzi
ców i sam będziesz przytem 
®liał co w gębę włożyć.

Chłopca nie trzeba było za
chęcać, nie minęły cztery dni, 
kk w ielce obiecujący Ćzecio 
ślizgał się gładko i "nakoriicie, 
'Wyczyniając na lodsde co naj
cudniejsze łamańce.

Teraz p. Antcni zaczął dzia
l i -  na szerszą skalę.

W ylał na cgrodzomy odrapa
nym parkanem mały placyk pa 
r9 kubłów wody, która natura’ - 
Bie przez noc zamarzła.

Nazrjntrz przechodnie juz 
'■fylaii w ieU i afisz, wypasany 
ręczn,e na parkanie: 
t •.Wyższa szkoła jazdy na 
jS-waeh.

Tu za bezcen cd rana do no- 
?y Uczy ślizgać dzieci, doros- 
pfch i starców mistrz Wóda. 
-cna 25 gr., w  kcmplecie 15 

Łyżw y niepotrzebne, strój 
dowoby, niekrępujpcy. Zapisy 
rvzy'rmuje się od już".

Ludziska kręcili z początku 
słowami, lecz w  końcu szli 
tłumn\e wykupywać bUety^oz 
naukę ślizgania bez łyżew. Za
pisy trwały całv tydzień i p. 
Antoni zebrał sobie sporo zło
ciszów.

Nadszedł wreszcie dzień roz
poczęcia nauki.

Przez niewielką furtkę z je-d- 
uej strony wpuszczał p. Wóda 
uczenice i uczniów na śiiz- 
flhwka. No, Czesiu' Jazda! Pu- 
der, Czeoću. O, kółko w lewo.

—  Czesiu! zakładaj łyżwy i 
liwda.

—  A  szanowna nubPka. uwa
la! Łyżw y się zakłada tak, v.k 
ten pędrak. Wolniej Czesiu, bo 
'«n  pan slarozaikonny nie dowi - 
d*i. Dobre. T o  zaś, eo rię 
błyszczy na środlru to lód. ina 
Czej poDularnle zwana śliz- 
&wka. No, Czeski! jazda1 Pu
blika, uwaga! Niech się paniu
sia ta.k nie pcha, wszyscy zdą- 
*4 zobaczyć.

-— O, jeździ się tak! Posunąć 
t l i  prawą nóżką, raz lewą, raz 
Prawą, ra® lewą i odwrotnie. 
*Vr*tni-s, aż mi dziwno jaka 
PtabW-a pojętna A  teraz holen 
<kr, Czesiu. O, kółko w lewo 
kółko w  prawo * jesz* ze w  pra 
Vo.

Pistolet. Damy, proszę bez 
‘Obawy, strzelać nikt narazie 
p*e będzie. Bardzo dobrze! 
Czesiu, kariokę —  taniec na 
k>dzie. A  publika, walczyka 

ęwać. No głośniej!
^  paniusia mech tak znów 

hłe fałszuje! Jeszcze głośniej z 
?yv-ym humorem Tempo. Tań* 

Czesiu, tańcuj, syneczku 
docisty, niech się ludziska za 

krwawice bawią i uczą 
^ «?ać , niech wiedzą, że tu ou- 

niema i że nauka rzetebia.
.S z a n o w n e  panie! SzFnoytrm

uaucyie! I naprzeciwko! Uo t  o 
się, uczcie bez H źew ! Palej 
wprawo! iląpKizić klawo! Naj- 
uienv do ladzie, potem w ży-

1 rodziłam się ł wychowałam 
w Petersburgu, gdzie ojciec 
zam ował wysckie stano witko, 
a więc nie znałam biedy. By
łam wychowana

W  PRZEPYCHU 
I B O liĄ C i W iE .

Trwało to tak az ćto rewoiurji. 
Po areszt, waniu ca ą i innych 
wypadkach, liad ktprymi nie 
chcę się rozwodzić, rodzice po 
stanowili opuścić kraj. Już 
wszystko było gotowe do * 7 ' 
jpzdu.

Nad ranem mieliśmy opuścić 
potajemnie Rosję, za fałszywy
mi paszportami, wszystko już 
było

G O TO W E DO PODRÓŻY.
Zasiedliśmy do kolacri, któ

ra, niestety, okazała się ostat
nią. Miałam wtedy lat lb  i do
kładnie pamiętam ten straszny 
wieczór.

Po prawie że nietkniętej ko
lacji ojciec mówi:

Pojadziemy i ociedłimy się 
w  Polsce, mam- tam Iflku  zna- 
omych i przyjaciół.

A le  stało się inaczej. Tego 
samego wieczora 

OJCA Z A A R E SZTO W A N O !
W; kilka dni petem ten sam 

los spotkał matkę i mnie.
Pamiętam tylko, te  podczas 

aresztowania mnie zemdlał? m
Gdy przyszłam do siebie, le 

żałam w jakiejś ciemrej knmor 
oe. Wszędzie panowała cisza 
Za chwilę posłyszałam czyjeś
SK R A D AJĄ C E  SIĘ KROKI.

Drzwi wolno się otworzyły i ze

Moja pierwsza miłość
Czarna książką... (Godło: Tamara)

zdziwieniem poznałam naszą 
dawną pokojówkę, która jak 
w, ;m była narzeczoną jakiegoś 
bolszewika.

Przyłożywszy pa'ce do ust, 
nakazywała, abym się zacho
wała cicho.

Zblizył.a się do mnie i szep 
nęła:

—  Twó; o«nec zabity, mat
ka umarła, a ty masz służyć 
jako

Z A B A W K A  
D L A  W SZYSTKICH

dopóki im się nie sprzykrzysz, 
a późnię cię zabiją...

Jęknęłam z pizerażenia. Bo
że, poco jeszcze żyję?

—  Nie becz! —  powiedziała 
mi —  cicho bądź. Pomogę ci 
Tu zaczęła m  szeptać do ucha 
swój plan, który Dolegał na 
tem, że ona postara się otrzy 
mac na moje nazwisko

C Z A R N Ą  KSTĄŻKĘ, 
za którą będę mogła wyjechać 
zagranicę. Muszę mieć koniecz 
nie czarną książkę, gdyż za in
nymi dowodami nie będę mo
gła orzekroczyć granicy.

Nie rozumiałam co znaczy 
„czarna ksirżka" i zgodziłam 
się na wszystko, aby jak najprę 
dzej wyrwać się z tego piekła

W  uniesieniu zaczęłam dzię
kować swojej zbawczym.

— A le  nie masz mi za co 
dziękować —  powiedziała mo- 
'a dawna pokojówka. —- W i
dzisz, mój narzeczony zadu

rzył się w  tobie i rp oze mnię 
rzucić dla ciebie, a ja 'ego wca 
te nie chcę. Postanowiłam więc 
pozbyć się ciebie.

—  Słuchaj —r rżekłam, zdej
mując z  szyi meaaiioniif, — 
masz to na pumiątkę, ale po
wiedz mi, ro znaczy „czarna
ksiązL ’ ?

Powiedziała mi i z przeraże
niem usłyszałam ep oznacza ta 
„książka". Chciałam, się cof 
nąć, lecz przypomniałam so 
bk , że muszę się stąd wydo
stać...

W  kilka dni potem dostałam 
swój „dowód" i tak z czarną 
książką i z niedużą walizką w 
ręku i małą sumą pien,ędzy 
którą dała mi była pokojówka 

O PU ŚCIŁAM  K R A J 
RODZINNY, 

gdzie już w  młodym wieku ty
le przeżyłam.

Eez większych przeszkód 
przekroczyłam granicę Polski 
i przyjechałam do Warszawy

Miałam inszcie piękne bry
lanty w  uszach, których dzięki 
moim długim włosom nie było 
widać i tak ocalały przed ra
bunkiem.

Postanowiłam je sprzędać 
Weszłam do jubilera proponu
jąc mu kupro brylantów. Tuh! -

lei obejrzał i zgodził się chęt
nie na ich kupno. Kupił rów 
nież ode mnie mały medaljo 
irk. który udało mf się jakimś

Z CAŁEGO ŚWIATA
CO MYŚLĄ A N o L tęY  O ILZ1 

NARCDÓW i Ci WOJNIE 
Zwiążęk przyjaciół L g i N w ió n r  

w Angljk rozpisał aakieię, ktwre ob
icia aa/ztr z. war.lv> lndności 
Ankieta obejmowała aaerag zasadni- 
cz>:b pytań, k iłającyćh stosunek 
di najw-tnlajszyck zrgadiueń wapół 
cz mych.

Na perwsza pytanłei „Czy Włal* 
ka Brytanja ma- pozostać w L .» _ 
Nerudów? — otrzymano 1.175.669 
głosów twierdzących i 45.o»5 -  prze 
czstyck. . . .

Na pytanie, czy dalety Q»zyc do 
ogólnego ograniczania zbrr-ień — o. 
trzymano 1401 659 odpowiedz) twiei 
dr cycb i 102.868 przeczących. Ne 
pytanie, czy należy dążyć do zniesie 
uia erml' lotniczych ~  otrzymano 
1 289 655 odpowiedzi twierdzących i 
196 754 przeczących.

Na pytanie, czy nal, Ły  zfihwido- 
weć prywatny prsemysł zbroi .nlo. 
wy — otrzymano 1 7M.o8 i odpowie
dzi tw;erdzących 1 90.354 przr-zą- 
cyeh, Na pytanie, czy w rer e napa
dł, fednego poństwe na drngte. inne 
państwa powinbv solidarnie wystąpić 
orzeeiw cejtastnikowi rrzy nżycin 
środków boikótn dosncdarczago —
1 trzymano 1.298.73* odpowiedzi twiut

cru. Pchac « ę  łokcmml! Na- 
oi-zód, wtył. Patrzęic, patrzcie 
na mego malca!

Zgromadzona publika wvła z 
uciechy ł uczyła się patrząc. 
A złocisze płynęły.

Odtąd pomysłowy p Wóda 
ma i na wódę i na chleb,

Anastazy Pęstka

K U M O R
RÓŻNICA

—  Jaka jest ró żr ‘ica m.ędry 
słoniem a fortepianem'1

—  Że fortepian mo'żna zasto 
nić, a słonia nie możn* zóior- 
tepiani^.

DZIECI
Dzieci d&iA roidzłcom dużo 

przyjemności. Zwłaszcza pt^ed 
m odzeniem.

SM AR K A C Z
—  Ciociia jest głupią!
•— Ach, ty smarkóiru! Prze

proś ii powiedz,' że żałtiesz!
Przepraszam i żąłuję, że 

i ciocia jest głupie

dzącycL I 77.363 prt*«zą «* N i  py
tania, czy w takim wypadku należy 
wystąpić zbrojnie pr; ecl.- napastni
kowi — otrzymano 828 064 odpowie
dzi twierdzące i 332.314 przeeżąci, 

Odpowiedzi ne aukieią obruuią 
dokładn e nastroje i opinie szerokich 
mes w Anglji. Anglicy są zdecydo
wanym obrońcami i zwolenaikami 
Ligi Narodów, załatwiania konfliktu 
dorgą paktów i kompromisów, ogra- 
uczeniu zLrojań. Wojna, nawet w 
nosiaci Interwencji przeciw ngresc- 
rowi, n.< uśm:echa sfe Autkom .
j a p o n j a  n a  c r n .E  e k s p o r t u  

b a w e ł n y
Eksport towarów bawrtblanyck Z 

JabCuji w r. 1934 wy i a/ii »!*, cyirą 
J %8 ufljonów łokci, wzrastaiac w 
ciatfu reku o b! skn ućł miliona łokri i  

W  tan vposóL Japouja stanęła naj 
czeta eksporterów towarów baweł
nianych, gdyż wywóz Anglii wyraził 
sl« cyfrą pouiżei 2 miljardóvr łokci. 
Wartość tego ekg'Orta wyręba sią 
cyfra około pól miliarda jen Na cze 
le odbiorców Jcponji w zakreśla to
warów bewełn'anyeb stoją Ii dfe 
Prvtyl«Uie, oraz Indie Holenderskie.
<i ple i E<ipt. A'rrfes. Mandżukoo, Ara 
bja i Persie. Spadł natomiast dość 
poważnie eksport japoński do Chin. 
oraz na rynki krajów bałkańskie1 
ram?-, i energiczne? akcji rozwijane) 
przez Japonie na trel- nmks-h 

POUP^A taO y  PI.EBtSCYT 
W  SZWAJCARJI 

Plebiscyt szwajcarski fest poue-*' 
|ąrv ood w eloma względami.

Tylko w?ekszcśda 75 Owt głosów 
na milion głosnmcyeb pi.zeprOwac.zt>- 
no ustrwr wojskową.

Jest to już jedna < znaka lcrvT»*u- 
wej temper“ *ury w kraju Ale iśt"'«* 
ja 1 lane Pod tym wzgiedem plebi
scyt szwajcarski pełen jest zn icze- 
nia. Zwraca wlec uwa<e łakt, że 
glosowały za ustawą kantony prze
mysłowe, a przer^ ' kantony wiei- 
-ke. rolnicze Oiosnw«łv mrzeetw 
kantony kataUckte, romańskie, na- 
strotone zw -He pro-ządowo, bąóące 
oś»aja fadu i por*»dku 

Charekterzifrzczna wiać łest w ten, 
wszystkfem, 'ż kantony konserwa* »■" 
ne wyraziły za po<redniitwem pJebt- 
seytn swoje niezadowolenie rządowi 
zwYzkowctnu,

LnnnOi ś wteiłka W n «łlll yOtOffl
nieufności- ruśnwi, któmr ule notra- 
łlł za"Ie*ć środka na trpnlncu In Pry 
rys Dftwsśn to, iż kryzys w Sz-zal- 
cartl oiTiU sta woeno na naśtrełu 
warstw kapzarwatywnych z pał"ry 
rze 'zv c «  świr-Trzy z dmd at strona 
o tr/cieuln pownego «Unu wrzenia 
w krpiu.

Pk-adoksalun test ber-iem sytuacja. 
W jiiórej żywioły opozycyjne rączej

aa p w r lą n H tltn  •.hrejef w
celn obrony kraju a żywioły konąer 
wotywne eorzysiają z icj okazji j>7 
glosowaniem prsecłw wyrazić yotom 
teułncsaj rządowL 
ROZWODY PROGNOZA KOŃCA 

KRYZYSU 
Ids’emy wlelklenu jerokamf ku no- 

w*i „prosperity - — tek fwferuzi |e* 
dau z przedstawiciel. Temidy ąmery 
k« isldej w Detroit.

Ingerencje >ądcwaika w kwe/tji 
dotyczącej ekonomistów wydaje sią 
dziwna, ale jr zeza r akawsze aą mo 
lywy jcgci argumanti cjl 1 powody je- 
.0 optymizmu. Opiera on swoją de
dukcją na fakcie, U liczba rozwodów 
w U, S. A. wciąż wzr^tal Otóż — 
twierdzi sęćzia / Dctreit — rozwo- 
dowa sprawy prowadź' sią tylko wt« 

fidy sią ua pieniądze, albowiem 
koszty są spora. A  wiąc — Istnie
ją ow a . końca kryzysu.

cudem ukryć. W  tnedaiionic 
ZN A JD O W A ŁA  5 l£  

M OJA FO TO G R AFJlt 
któią zapoumiałam w>tąć z r »  
dośni, iż, juk nr się zdawało, ■ 
doslalam duża sumę pieniędzy.

Za otrzymane pieniądze wyr 
najęłam sobie ładny cooć 
skromny pokoik

Jedna myśl uparcie mnie 
nurtowała: Jak te*az żyć? Co 
począć w obcym kraju, w iród 
obcych ludz\ Posziwiwałam 
pracy, lecz nic nie umiaiant i 
nie znałam też polskiego języ 
ka...

Wracając pewi,ego dnia dy 
domu z  takich bezskutecznych 
joszukrwań pracy, z a u w a ż y -  
tam, iż ,akiś

M ŁODY, FT.EGANCKI
m ę ż c z y z n ; .

bacznie mi się pizyglądr Za> 
częłam iść prędze,, lecz czu
łam. iż on idzie za mną. Bałam 
się obejrzeć. Jakiś niepojęty ’ęk 
owładnął mną. Postanowiłam 
uciec przed troim prześladow
cą. Zaczęłam biec. nr* zw ,ac»- 
lac uwagi na prżechodniow, 
którzy ze zdziwieniem patrzeli 
jak biegnę...

Dalszy ciąg jutro

(oś d!a pani

Modno bluzeetka wieczornica z «<*• 
Un, noszong do czarneI ledfyf nej 

epóc i łezki, posiada ztylu duży u«- 
koit. Wrygląda to iroczkę śmiało, alt 

ze to jest eleganckie.

P R O G R A M  R A D I O W Y
WTOREK 5 M ARCA

..Kiedy raaac wstają zo- 
rze : 6 3t» Gimnasiykhi 6.50 Muzyka 
Ipiyty): 7.25 D c, muzyki; '50 
t.Wskazóu ki praktyczne; 8.00 Aody- 
c;a dia szkól; 11-57 Sygnał c/atu i 
hejnał; 12.05 E antazie i arje oparo- 
w . (ply iy); 12.50 Chwilka dla kob et; 
13-OJ Zespół sutonowy St. Bodeńskie 
go; 1,3 45 „Z rynku pracy"; i?.50 
Wiadomości o aksporcia polskim; 
15-45 ..Impresje — Reportaż musy- 
ezny; 16.30 „Listy od dzieci"- 16.-.5 
P.i*m w wykonaniu Anatola Wroń
skiego; 17.00 .-Skr-ynka P, K. O .'; 
17.15 Utwory muzyki polskiej w w” 
„i aniu orkiestry 58 p. p.; 17-5*.* „O 
włóczągnstwie j żec nctw.. dziet. ;
18.00 Muzyka salonowa jpłyty); 1815 
Fragment teatramy; 15.30 Koncert 
reklamowy 18.45 Koncert Chóru mą 
skiego „Pobudka"; J9J5 Wiadomo
ści la. .cza; 19.30 Wtadomiści spor
tową; 19.35 Krótki recital .krzwpeo- 
wv; 19.50 Faljeton aktualny; 2000 
„Orkie-trą t ,ę spóźniła"; 20.55 .Jal- 
prąculeuy i żyjemy w P o l s c e ’ 100 
IClockl" — karna w ’ ch-oDski; 2?.*'0 

Muzyka taneczna; 22..70 Biurc Stud- 
jóv rozmawia ze buchaczami P. R-; 
32.45 D c. ińuavVi lanecrne,.

O WŁÓC^EGOST^E 
I  ŻCBRACTWIL DZIECI

Plsłą ulic wielkomiejskich, o-az 
chorobi, wycbowinia spe>*ec-nego. 
t(owem — :ednym ż naitrudniair-ych 
problemów do rozwiązania s? bez- 
dom-e. lub też kez onteki wsłąsa<ą- 
ce sią i żebrzące dzieci. Tego ro
dzaju tryb życii> rozpoczynający sią 
od najwrześniejozych lat —ypanzi* dii

szą dziecka, demoralizuje charakter
w późniejszych lalach, u.e da;ący się 
już opanować przez żadan dobro
czynny kierunek. O tragedii tych 
ni imniejstycb i najbardziei potrzebu 
jących opieki społeczeństwa „wtoczę 
gów i żebraków" mówić bądzie 
przed mikrofonem radiostacji war
szawskiej dziś (5.Ul ó god- 17.5Vj 
Wanda Woytowier-Grabińska.

JC LO C K f -  KARNAW AŁ 
CHŁOPSKI

Jak karnawał to karnawał! Bawi 
sią miasto, bawi sią , wieś także na 
swói sposób s pożegna sie z zabawą 
w obliczu Popielca równie charak
terystycznie dla swych obyczajów, 
obchodząc tradycyjni, , Klocki". Jesz 
cze ostatni obrrek, parą hołub
ców nt- środku karczmy, albc K ilk a  
piosenek odśpiewanych przad roz- 
oci.oconr orkiestrą, wrztwa wesela, 
figlów i śmiechu', na pożegnanie kar 
nawału chłopskiego Kto pragnie
przyjrrnć mu sie bliżej n;ecb —ni-
nie audycji radjowei w dniu d-inełr 
szyn. o god- 21.00 w układzie Tade
uszu Sygietyńskiego. w wykonania 
orkiestry P. R po<f Jyr autora oraz 
solisjow: Marji Żabczyńskiej, Anieli 
Srlemmskiei Andrzeja Loguekiejo i 
S Bełskiego.

.ORKIESTRA SIĘ SPÓŻNU A"...
Dziś. dnis 5 mares e godz. ?0 00 

nadaje rozgłośnia lwowska audycją 
muzyczną nowego typu. w której za
bawne svi,'»eie i wesołe »nlst-V, są 
w niezwykle dowcioną całość. B«- 
iz je  to wesoły obrazek. tra<Jicz-ej 
syttiaąji, gdy sią orkiertra apóżniła.
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Sęd£ia spohczfto w&I 'Aidza na meczui

Warta - Skoda 10:6
Awantura po ssottaniu M g jr tn y j* i - P  sa?s!łJ
sali Colosseum rozegrany W yniki walk były następują- 

zosŁat w niedzielę mecz bok-
seiski między drużynami W ar
ty (Boznari) i Skody, zakończo 
ny zwycięstwem W arty w sto 
sunku 10:6.

W  drużynie W arty brakowa 
ło Kajnara, a w Skodzie An t
czaka. Podczas meczu doszło 
do przykrego incydentu po wal 
ce Majchrzycki —  Pisarski. 
O to ogłoszono początkowo 
wskutek omyłki sędziego rin
gowego p. Świdnickiego, wynik 
rem .sowy, a następnie zw ycię
stwo Majchrzyckiego. W yw oła 
to to burzę na widowni i skut 
kiem tego sędzia musiał p izer 
wać następną walkę opuszcza
jąc ring. Doszło nawet do pobi 
cia się między p. Świdnickim a 
jednym z widzów, ale zajście 
następnie załagodzono i pozo
stałe dwie walki sędziował p. 
Cendrowski.

waga musza: Czortek (C) wy 
grywa z Koziołkiem  (W ) na 
punkty,

w. kogucia: Sobkowiak (W ) 
zwycięża Moczkę (S) na pkt., 

w. piórkowa: Rogalski (W ) 
remisuje z Kozłowskim (S), 

w. lekka: Sipiżski (W ) remi
suje z Bąkowskim (S), 

w. półśrednia: Seweryniak
(S) zwycięża Aniolę (W ),

w. średnia: Majchrzycki jW ) 
wygrywa z Pisarskim (S) choć 
remis byłby najsprawiedliwszy,

w. półciężka: Szymura (W ) 
wygrywa z W oźniakiew iczem 1 tra.

CiWMlejr. MoM 13:8
K  ud nu remsuie

W  sali Cyrku odbył się, rów 
nocześnie z meczem W arta —

Podczas wczorajszego meczu] 
bokserskiego między poznasńką 
Wartą a Skodą, doszło do nieby 
wclego skandalu: oto sędzia rin, 
gowy, p. Świdnicki, czując się j 
dotknięty uwagą jednego z wi- \ 
dzów, spoliczkował go publicz
nie! Gdyby nie natychmiastowa  Cuiavia w  Colcsseitm, mecz 
i energiczna postawa władz, p. bokserski między reprezenta- 
Świdnicki zostałby zmaltretowa  cją Związku Makabi a Cuiavią, 
ny przez oburzoną publiczność,  zakończony zwycięstwem Cu- 

Nie wątpimy ani na chwilę, i,av:i 10:6. Drużyna Makab: 
że sprav%a skandalicznego wy- walczyła bez Rosenbłuma i Pil 
bryku p. Świdnickiego bedzie  nika.
przedm otem obrad PZB. Wyrok  W yniki poszczególnych walk 
mo~e być tylko jeden: p. Świd- były następujące: 
nicki mus1 być skreślony z listy  waga musza: Birenbaum (M| 
rrlonkćno kolegjum sędziowskie  wygrywa na punkty z Ładą (Cl, 
go. w. kogucia: Rogowski (C)

Na marginesie tego skandalu, zwycięża Schiraka (Hasmonea 
warto dodać, że ogólne zdziwię- Lwów] na pkt., 
nie wywołał fakt, iż na odpowie  w. pn rko^a : Mrozowski (C) 
dzwlne zawody wyznaczono tak  wygrywa valkover&m z powo- 
słabego i nlerutynowanego arbi

z  Jó zf owfa^ em
du nadwagi Bindera {Makab: 
Częstochowska). W  spotkaniu 
towarzyskiem wygrywa Binder 

w. lekka: Neudstadt |M) wy 
grywa z Suchowskim (C) przez 
echrrczny nokaut w drugiej 

rundzie,
w. półśreduia: Radomski 

(C) rem'suje z Strausem (Has- 
monea Lwów), 

w. średnia: Lewandowski (C) 
zwycięża Fuksa IM) na punkty, 

w. półciężka Zieliński (Cl w y 
grywa na pkt. z Stahlem łM), 

w. ciężka: Jóźkowiak (C) re 
nr-uje z Neudlingiem (M).

Sędz a w  ringu p. W elż. W i
dzów 3.000.

(S) przez techn czny k -0  w dru 
giej rundzie, 

w. ciężka: Piłat (W ) nokautu 
je w pierwszej rundzie Garstec 
kiego (S). W idzów  3.000.

Odnośnie władze winny sta
nowczo więcej uwagi zwracać 
na obsadzanie stanowisk arbi
trów.

Czy nie dość skandali? (m )

P i ł k a r z e  na s t a r c i e
P ierw sze  w  sezonie m eczr p iłkarskie 

w  W arszaw ie, da ły  następujące w yn i

k i-
L e g ja  —  św it 6.0 (4.-0). Leg  ja w 

noiuialnym  składnie jedyn ie zamiast 
P rzeźd zieck iego  II ,  na pomocy grał 

Rybarc ’ yk  Bramki dla L eg ji zdobyli

Przed meczem k o ^ ie c yi 
P c lsk s-N ie n c y

Podczas swego pobytu w  
Berlinie, yiceprezes P Z L A  dyr. 
Slachciiak odbył konferencję z 
przedstawicielami komitetu 
igrzysk sportowych w  Berlinie. 
Na konferencji tej zastanawia
no się nad sprawą obsadzenia 
przez zawodników polskich za 
wodów międzynarodowych w  
łipcu w  Berlinie oraz nad miej 
scem meczu kobiecego Polska 

Niemcy.
W  tej ostatniej sprawie przed 

stawiciel komitetu imprez spor 
towych w  Berlinie otrzymał 
upoważnienie do pertraktowa 

n.iia ze zwia/kiem niemieckim 
na temat nrefsca meczu i do 
w y sun ięc ia  kandydatuiry Drez
na, Lmska lub W rocławia 
M ecz odbędzie się w  dniu 25 
sierpnia

Ta R ŁO W S K I w y g r y w a  
W  M O NTE C AR LO

W  M onte Carlo, w  finale gry  z wy 

równaniem, Tarłow sk i pokonał W ło 
cha Ritossę 7:5, 6:3 W  półłina le  gry 
poiedyńczej panów, Palm ieri pokonał 

■ Cramma 6:4, 2:6, 0:6. 7:5, 8:6 i  w a l

czy w  fina le z Austinem.

SK ŁA D  BOKSERSKIEJ 
REPREZENTACJI PO LSK I 

N A  M AK A B JA D Ę
P r meczu Cuiavia —  reprezentacja 

Z w  M akabi ustalony został skład bo
kserskiej reprezentacji na M akahjadę 
w  T e ł A v iv , jak następuje: B ren-
baum Rosenbłum Borenstein B ;i der, 
Strauss. Pdnik, -Sthl. Neuding. Nadto, 
jako rczerw ow . pojadą praw dopodob
n ie Schirak i Szajn.

ZIM O W E  M ISTRZO STW  O 
W  S IA TK Ó W C E

P O Z N A Ń  —  W  Poznan!u rozebra
ne zosta ły zim ow e m istrzor‘ wa P o l
ski w  siatkówce kob iecej Po  sobot
nich półfinałach przystąpiono w  n ie
d zie lę  w ieczorem  do rozgryw ek  fina 
towych. W  rozgryw ce o trzec :e mici 
sr< wygrała Y M C A  K raków  or~fcd 
A Z S  Lw ów . zaś do ostatecznego fi
nału o niorwsze m ieisce w es-tv  dru
żyny A Z S  W arszaw a i H K S  Łódź.

M artyna (w o ln y ), Łysakowski (2 ), N a  [ Francji M ick iew icz 

w rot |2) i Przeździeckr I. Sędzia p.
Szaller.

P o lon ia  —  D rukarz 7:0 (3 :0 ). P o lo 
nia w osłabionym składzie. Bramki 
zdobyli Bułanow I I I  i Puchniarz (p o  { 

dw ie) i Szczepaniak, Jelski i Sow iń

ski po jednej.

Gwiazda  —  Żar 5:2 (1 :1 ). Sędzia p.
M irkowski.

Skra  —  Orkan 2:2 (0 :1 ). Bramki 

dla Orkanu zdobyli Jung I I  i Ogro- 

dziński, a dla Skry —  Smosarski I I  i 
I asck.

Legia  Ib  —  Sarmata 6:1. W  druży

nie L eg ji grał gracz em igracyjny z | kftna'ła' oó M ysłow ice  6:1.

i jugosłcw ianin 

i Z la loper w bramce.
*

W  Krakow ie odbyły się w  niedzielę 

dwa mecze piłkarskie drużyn lig o 
wych. Na boisku Cracoyii, drużyna 
Cracovii pokonała W aw el w stosunku 

6:0 (3:0), zaś W ista  na swem boisku 

pokonała Koronę 4:2 (2:0).

R u c h -7a n n 's  B o r u s ia  (Be-rl r ) 3:1
W IE LK IE  HAJDUKI. —  W  

Wielkich Hajdukach rc. .grany 
został w niedzielę międzynaro 
dowy mecz piłkaiski między 
Ruchem (W. Hajduki) a Tennis 
Bocuną (Berlin), zakończony 
zasłużonem zwycięstwem Ru 
chu, w  stosunku 3:1 (0:1).

Drużyna Ruchu w  pierwszej 
połowie grała słabo, dopiero

no przerwie atak wykaza1 do 
bre zgranie i tecłume. Bramki 
dla I<r,chu zdobyli W ilimowsk' 
;2) i Kubisz (1)

Jed,rną bramkę dla berlińczy 
kow zdobył Kestner w pierw 
izej połowie gry.

Sęd>’ował p. Gruszka. .W i
dzów 3300.

S z e r m ie r c z e j n r s l r z o s t w a
W ir s ć iW 7

P O Z N A Ń . —  W  Poznaniu odbyły  
się dwa m ecze ' ' ' ‘ karskie, a m ianow i
cie W arta— K P W  0:0 i L eg  „ —  P o 
goń 1:1.

W  dalszym ciągu szerm ierczych m i
strzostw  W arszawy, rozgrywanych w 
sali Ośtodka W  F., odbyty się w so
botę w ieczorem  finały na szpady, któ

I

K u t h a r s K i  2- a i  w  N e w  J i r k u
N E W  YO RK . W  New  Yorku 

w hali krytej w Broocklynie ro 
zegrame zostałv międzynarodo
we zawody lekkoatletyczne 
gatv‘zowane przez Związek So 
kolstwa Polskiego w Ameryce.

W  zawodach tych obok czo
łowych zawodników amerykan 
skich oraz polskich z Amervki 
wziął udział także Kucharski 
(Jagielonja Białystok), dclego-

TU RNIEJ 3CKSERSKI 
W  PO ZN A N IU

W  Poznaniu w dniach 16 —  17 bn. 

Sokół organizuje m iędzynarodowe za- 

M YSŁO W TC E  —  W  M ysłow icach  wody bokserskie, o następującym pro 
w meczu niłkarskim  Garbarnia po- gramie: waga półśrednia Murach

| (N iem cy ), Hrubesz (C zechosłow acja), 

Taboret (Ł ó d ź ), M isiurew icz (P o 

znań; waga średnia —  Stein (N iem 

cy ), Bernlohr (N iem cy ), Chmielewski 

wany przez Polski Zw. Lekko-, (Ł ó d ^ ,  P rzyby.sk i (P ozn a " w. >ga
. 1  I _ X r  t 1 _ A M u  I A )  rVl n  —

atletyczny.
Kucharski startował w b e 

rt u na 1 m:lę angielską, w  któ
rym  zalął drugie ro rsce  w  cza 
sie 4:23. Cbas len odpowiada 
wynikowi 4:06 na 1500 mtr.

Jest to zatem rezultat bar
dzo dotry, :>ak na zawody w 
hali (mały '■bwód toru), temb.ar 
dziej, że Kucharski startował 
w haJi poraź pierwszy.

S u k c e s y  p o l s k !cii n a r c ia r z y
W  Vengen (S zw a jcaria ) rozegrany 

został narciarski bieg zjazdow y o m i

strzostwo A n g lji. P ierw sze m iejsce 

zdobyli dwaj narciarze polscy: S. Ma 

rusarz 3:28 i Br. Czech 3:57, a trze

cim był Anglik , R iddeli.

Zawodnicy nasi startują 9 b n  w  za 

wodach o puhar Kandaharu w M iirren 

Na zawody te p -rvhędzie  również biel 
slii zjazdow iec, Weinschenk.

M t s t r z c s ł w a  W a r s z a w y
w  zan^sarti

W  sali L eg ji odb /ły się w n iedzie lę  
w ieczorem  ostatnie walki fin a ^ w e  w 
zapaśniczych m istrzostwach W arsza
w y W  wadze p iórkow ej Pyć fY M C a l 
pokonał Konw ę (L e ',: ’, l w wadze pół- 
średaiej Szajewski (Y M C A ) wygrał z 
Zembrzuskim IY M C A ) zaś w wadze 
pó łc iężk ie ' Hebda (Legja ) pokonał Sy 
reck iego  (Skra).

T y tu ły  m istrzów W arszaw y zdoby
li: watfa kogucia: R ok ;ta, n iórkrwa- 
Pyć, lekka: Ślązak półśrednia: Sza-

NASl TENISIŚCI JADĄ 
DO MENTONY

Przebyć aiący na R iw ierze  po ’ scy 
‘ enisiśi-i T łoczyńsk, Hebda Tarlow  
ski i W itm an wyie#dźa 'ą nbennie do 
M e ito n y  gdzie wezm ą u d 'ia l w 
dniach od 5— 10 marca w m iędzyna
rodowym  turnieiu tenisowym  o m i
strzostwo R ; w iery

jewski, średnia: Lupacki, półc iężka : 
Hebda c iężka: Puciata.

półciężka: Zehetmeier (A u str ia ), M e
yer (N iem cy ), Karpiński (W arszaw a ), 

Rogow ski (Poznań ),

P R "E D  Z A W O T t/ ril 
Ł Y Ż W IA R S K IM I 
W  Z A K O PA N E M

Urządzone w ramach „św ię ta  z i
m y" m iędzynarodow e pokazy jazdy 
figurow ej na lodzie, stały na b w y 
sokim poziom ie, i m iały duże zna
czenie propagandowe.

P rócz zaw odników  zagrnni-znvch 
nr p ok ? «v  p rzy jecha ło  kilkunastu 
na'’ e p s z 'łb  ły żw ia rzy  polskich.

Ze startujących łyżw iarzy  w ym ie
nić należv: m:st zowską na e św ;n- 
ta — rodzeństw o Pausin, (Aust-.a).

Z naszych łyżw iarzy  — rodzeń
stwo Kałusow ie wykazali olbrzym i
0 is( p, pod ón-.v iak C reb e it . :n i ‘ 'z  
P r ' ki, a także  w pewnym  st n-nui
1 A rtu r Breslauer.

WAI.NE OBRADY 
POL ZW. HOKEJA NA TRAW IE

P O ZN A Ń . —  W  Porna-iu  odbyło 
s;e walne zgrom adzenie P  Z H na 
T R  Zano"d^dziane pr-ybncie d e le 
gata Z. P. Z. S n,e dor-tp  do skutku 
Prezesem  zosiał mgr. Baczyński.

rycb w yhik j przedstav laj"ą się nastę
pująco: 1) Kantor iW K S  Łódź) 7 zw y 
c ięstw  2) M irow ski (A Z S  W arszawa), 
4 zwyc., 3) Żaczek  l? o ( cyjny KS Kę 
tow ice), 4 zwyc., 4) K aczm arczyk (PoL 
KS Katów ,), 3 zwyc., 5) Zahielski 
(Legja). 3 zwyc., 6) Kamaia (P o l KS- 
Katów .), 7) Sobi’.. IPoJ. KS. Kat.), -8) 
V0..d-"ecki (Lw . KS.).

P ółfina ły  na szable rozegrane W 
n iedzie lę  w południe, dały następu
jące w n ik i :

I. półfinał: 1) Sobik, 6 zwyc.. 2) Za- 
bielski, 4 zwyc., 3) T ichy (W arsz.), 
4 zw vc  O d tąd ); Iwaóczak, Zochow- 
ski, Kawała i P iela .

II. półfinał: 1) Segdr iV'a-sz.J, »  
rw v- . 2) Zac-yk , 5 zwyc.. 31 Karw ie" 
ki (W a rs z ), 3 zwyc. Gdoadli Kuśniak, 
M rozowski, K rzyżanow ski i ŚwidzitP

III. p ó ff:"a ł:  1) Friedrich  fW a sz), 
6 zwyc.. K a c - r^ -c -y k  (P K S ).  5 
zwvc.. 31 Paszek (P ^ S ) . 4 » w yc Od; 
~ -d ’ i ; M leczak, Kleban Zapaśnik 
Syski.

s*°t*mier7e. |ąk Dohrowol' 
ski Si*fV i j nic ś$arłowali.

F '> a łv  odbv ly  się w ieczorem .

W ALNE ŚLĄSKICH
KOLARZY

K A T O W IC E . —  W  K a tow :cach oJ* 
b y ło  sie w  n iedzie lę  w a l-e  z.?roma' 
d -pnie ^laskiz-to Zwia- ku Tow arzystw  
K o 'a r rk ick Na 7»braniu tem rozw ią ' 
..ano Zw iązek , a iń w r z o n o  O kręgów * 
Zw iązek  K o '-  -r’ -i Prezesem  został
ponownie p. Sk:ba.

**
*

1 o m t>y n  „M aratońskim  m eczet" 
oiłkarsk im " nazvwa pr-sa angielsk" 
-.potkanie o rm ied zv  dwiema druty ' 
n .mi en<t'r'sk’ p'r<il V ic to ry  i L ey to fl’ 
słone, w turnieju o nuha'r amatorsn'

Oba te z»sr«oły stoczyły  zp  sob1" 
-7 lnn  snotkanie z których katd* 
y z ed lu ża n o  o pół godruiy bez re 
zultatu W ied zc ie  *  p i„len j spotka' 
u;u zw yc ięży ła  Y ic to iy  5:3.

StrseEeckis mmsportowe
Onegdaj Zw iązek  strzeleck i K o 

menda Pow.iatn G rodzk iego  m. W il
na zorgan izow ał zaw ody strzeleck ie 
zespo łow e z w ia trów ek  w  lokalu 
T -w a G im nastyczn-go „S o k ó ł"  przy 
ul W ileńskie j 10 Zaw ody rozonczę- 
ti przy bardzo złych warunkach 
św iePnych. iak mgła i śnieg, k tóre 
•■iemnie w p ływ a ły  na ooziom  " w o -  
'ów  w stosunku do zaw odów  S -ko - 

'a z dn'a 10 b.nt Chociaż wynik i o- 
siągniete w  tych w 
staw iają się n ieźle i za interesowanie 
społeczeństwa było  znaczne.

I m iejsce Zw . S trzeleck i

G rodzk i —  1367 pkt. na 1.500 w  skła 
dzie : por. Sztajew-.ki, .("kho ii, M i- 
chnicki G rzybow sk i i W ielu ticz.

TRENER W ĘGIERSKI, 
M O LN A R  W E  LW O W IE
L W Ó W . — W czora j przybył do 

Lw ow a trener p-łkarski M olnar któ-

'Bnkacn j irzed- i ry z d '1.ierD objął frecingi
w sekcji p iłkarskiej Pogoni. Molna- 
jest dawnym reprezentacyjnym  gra
czem  M. T . K-pow.

I I  m iejsce: „S okó ł I-s zy " 1313 t>k?’ 
w składzie: Kow alew ski, K atkow »k '' 
l.atw is, O staszk iew icz i Karłowski-

I I I  m iejsce „S o k ó ł"  T-szy *305 ’kl'
w składzie: Ko-.*kowaki, Nier*"koi'
e — -'-i. Burzymski T rzec iak  i Br*0' 
t ew icz.

k ie ro w -t z ram l-ria  7W- 
btrzpl-^-kipgo nor W -a łd  Klzi-wak** 
a do k J e : , ;  sędziowskiej wehod**^ 
— kpt W ^idatt. "p o r  Iw anow , | 
0stas7k 'ew icz. Po  zawodach .wrę®*^ 
no tym pierwszym  zespołom  łatf®* 
tiagrody.
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KRZYK W NOCY
W STRZASAJJICE G R O ZA  D Z IE JE  S TR AS ZLIW EJ TAJEM N IC Y

Na zapytanie Heleny lokaj odparł:
—  Tak było, jak mówiłem Stała przed willą 

Kotowicza i plotkowała z kumoszkami. Była tam, 
podobno jeszcze przed chwilą. A  polem poszła 
gdzieś. Podobno w kierunku posterunku policyjne
go. Czy pani tam ją posłała?

—  Nie! Biegnijcie po nią, pędem, galopem!... 
Sprowadźcie mi ją... natychmiast, już! N ie mogła 
jeszcze daleko ujść....

Lokaj wybiegł...
Helena jęknęła:
—  Wszystko się układa jak najgorzej....
Lokaj znów wrócił.
Helena ujrzała, że jest znów sam. Ledwo mo

gła się doczekać jego wejścia do pokoju, zniecier
pliwiona, ciężko dysząca... Bo skoro wraca sam, 
więc nie odnalazł Marysi...

A  im dłużej jej nie było, tem gorzej sprawa się 
przedstawiała.

Lokaj wszedł wreszcie i rzekł:
—  Nie sprowadzam Marysi, ale przynajmniej 

dowiedziałem się, gdzie jej szukać.
—  W ięc gdzie? Prędzej...
—  Widziano, jak wchodziła do posterunku po

licyjnego, gdzie właśnie teraz urzęduje sędzia śled
czy i musi'ła mu mieć widocznie w iele do powiedze
nia, bo już chyba godzinę z nim gada...

Helena ledwo szepnęła:
—  No to... dobrze... już coorze... poczekam...
Gdy lokaj wyszedł, Helena padła bezwładnie na

fotel. Ach, jakże szybko toczyły się wypadki. Za
ledwie parę godzin minęło od morderstwa, a już 
uważała Romana za zgubionego. I.... rozpłakała się 
rzewnie.

Zosia ujrzała to i iako dziewczynka nad wiek 
rozwinięta, zrozumiała ból matki.

Szepnęła:
—  Nie płacz, mateńko... Kocham cię tak bar

dzo...
Wdrapała się matce na kolana i ucałowała ją 

z całej siły.
Nie zatamowała wszakże potoku łez matczy

nych. Sączyły się strumieniami coraz obfitszemi, pa
dając na czoło córki...

| A  wraz z niemi spływały troski i zmartwienia, 
mające jeszcze o w iele bardziej dręczyć i męczyć 
^-.4 roazmę.

Sędzia śledczy Krzymowski już był na poste
runku policji, gdy Marys;a weszła. Przed chwilą sko
munikował s.ę już z urzędem śledczym.

Grzebał teraz w papierach, odnalezionych u K o
towicza, starając się natrafić wśród nich na jakiś po
żyteczny ślad.

Gdy ujrzał wchodzącą Marysię, zawołał:
—  O, bardzo dobrze, że .enka przyszła! 

Właśnie czekałem na panienkę. Proszę siadać, to 
porozmawiamy.

Marysie rzekła:
—  Nie wiem właściwie, dlaczego mnie pan 

wzywał, bo nie mam nic więcej do powiedzento 
ponad to, co już rzekłam...

—  Naprawdę najzupełniej nic? —  zapytał 
K rzym "'- 'k i z poczciwym uśmiechem.

—  Nic.
—  Mcja panienko, widzę, że pani Larecka dala 

panience zły przykład. Otóż dam panience dobrą 
radę: lepiej nie naśladować swojej pani! I to we 
własnym interesie. Powie mi panienka natychmiast 
wszystko, co wie, najzupełniej wszystko! Słyszy pa
ni? Bo jak nie, to...

Przerwał mu wybuch płaczu przerażonej M ary
si, która ocierała fartuchem obficie spływające łzy.

N estropiony tem zupełnie, sędzia śledczy mó
wił dalej:

—  No jak nie, to sprowadzę policjantów i za
biorę panienkę ze sobą do Warszawy, a tam oddam 
do dyspozycji prokuratora.

Zadzwonił. Wszedł policjant.
Rzekł mu:
—  Szykujcie się do odjazdu. Trzeba tę panien

kę odwieźć do Warszawy.
Marysia już nietylko płakała, ale spazmowala.
Jęczała błagalnie:
—  Panie naczelniku, proszę nie krzywdzić mnie, 

biednej sieroty nieszczęsnej.
Krzy mowski wziął ja ^a ręce, zmusił do spoj

rzenia sobie w  twarz i rzekł:
—  Skoro s:ę panienka tak boi prokuratora, mu

siała panienka już z nim mieć do czynienia. Ile razy 
pamenKa już byia sąaowaie kr rana?

—  Ja??? — krzyknęła Marysia z oburzeniem 
— ja??? Póki żyję, nigdy mc z żadnym sądem do 
czynienia nie miałam Nawet jako świadek nigdy w 
sądzie nie byłam,

— No ale teraz będzie panienka nietylko w są
dzie, ale nawet posiedzi w kozie, jeżeli w dalszym 
ciągu będzie milczała.

Marysia otarła fartuchem oczy i szepnęła:
—  No to już powiem wszystko, skoro muszę.
—  Chwalić Pana Boga! Nareszcie panienka 

zmądrzała! Słucham więc. Proszę się nie śpieszyć. 
Mamy czas. 1 niczego nie zapominać!

— Dob.ze, ale jak mi pa > przyrzeknie, że nie 
sprowadzę tem jakiego nieszczęścia na moją biedną 
głowę.

— To mogę przyrzec i iŁobiście uchronię pa
nienkę od wszelkiego złego.

—  Bo pewno stracę miejsce u państwa 
Lareckich...

—  Znajdę panience inno...
—  Ha, w takim razie już wszystko opowiem.
Nachyliła się nad stołem 1 cichutko zezna-- to:
—  Było to wczoraj wieczorem o jakiej v 4> do 

dwunastej w nocy. Nie spałam jeszcze Pani cztAata 
na pana z kolacją do ósmej, a widząc, że nie przy
jeżdża, zjadła sama Potem wraz z panną Zosią posz
ła do swego pokoju. Zawsze kładzie się dziecko spać 
o dziewiątej, a tym razem nie wiem, dlaczego, pani 
zatrzymała dziecko przy sobie. O wpół do dwunas
tej pani zadzwoniła na mnie. Weszłam Pani z Zo
sią stały w oknie, wyglądając, zapewne, przybycto 
pana. Po chwili Zosia zawołała: „Tatuś idzie!" Pani 
też widocznie zauważyła pana, bo zawołała: „Rom 
ku, dlaczego tak późno wracasz? Jesteśmy o ciebie 
straszliwie niespokojne!"

Krzymowski słuchał słów Marysi z wielkiem na
tężeniem. Zapisywał gorączkowo każde słowo, nie 
spoglądając na Marysię, aby jej nie trwożyć.

Ponieważ zatrzymała się, rzekł jej łagodnie.
—  No i cóż? I cóż dalej? To przecież niemożli

we, aby panienka nic już więcej nie widziała...
Dalszy ciąg jutro

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść-reportaź z tajników potwornej afery w św.ecie arystokracti

ZA K O C H A N Y  BEZ W ZAJEM NOŚCI
Mary Young kazała służbie spakować rzeczy. 

A  choć już wszystko było gotowe do wyjazdu, Ma
ry jakoś nie wyruszała z Warszawy.

Nie wychodziła prawie z domu. Odwiedzał ją 
jedynie niezmienny i wytrwały adorator, Andrzej 
Kitecki, który zabawiał ją rozmową, choć jej nigdy 
nie słuchała, chyba, że zatrącił o sprawy, które nie 
przestały ją zajmować.

Pewnego dnia wieczorem pan Kitecki, popra
wiając monok! w oku, powiedział:

—  Sfery arystokratyczne obecnie bardzo się in
teresują ślubem młodego Przybosza... Nie rozumiem, 
co w tem może być interesującego dla sfer arysto
kratycznych. Przybosze pochodzą z chłopów, parna 
też z gnrnu... Czyżby dlatego, że Frzybusz miał kie
dyś ożenić się z Kunic - Lamockąl... Czy uważa pa
ni, panno Mary, że zajmowanie się małżeństwami 
nawet takiemi jest bardzo nudnem zajęciem sfer 
arystokratycznych? # , ,

—  Kiedy mnie też interesuje powiedziała 
Mary. —  Z kim się żeni pan Przybosz? Czy nie 
z panną Zeską czy tam Zjerską?

—  Tak, z panną Zierską —  odpowiedział K ite
cki. —  Podobno niebrzydka dziewczyna... A le  nie 
zajmująca. Znam tylko jedną zajmującą kobietę na 
świecie, a tą jest pani, panno Mary —  westchnął K i
tecki. t .

Mary Young wzruszyła arogancko i niecierpli
wie ramionami:

—  Poco pan się powtarza, kiedy powiedziałam 
już, że nie robi to na mnie żadnego wrażenia.

—  Pani jest z granitu, panno Mary — west
chnął powtórnie Kitecki, przewracając oczami.

—  Czy pan napewno wie, że ten ślub Przybo
sza z panną Zjerską się odbędzie?

—  Dlaczego się ma nie odbyć? On jest bogaty, 
a ona ładna i biedna,

—  Bardzo się kochają? —  pytała Mary.
Kitecki skrzywił się. Lubił powtarzać wszystko,

00 rsto-^ał. Ato czvżb-'r mtoł orz'o-0-
nrnać Marv o Noderskim, o którym właśnie opow:a- 
dano w związku ze ślubem Przybosza? A  opowiada- ■

m  że właśnie o tę dziewczynę, a nie o kogo innego 
odbył się kiedyś pojedynek Przybosza z Noderskim, 
że dziewczyna jest nieopisanie piękna, że sie kocha
ła w Noderskim, ale dowiedziała się, że Przybosz 
jest bogatszy i wiele, wiele innych głupstw, dość da
lekich od prawdy.

—  Czegóż pan nic nie mówi? —  nastawała 
Mary.

—  Nie warto zajmować się tego rodzaju towa
rzystwem —  bąknął niechętnie Kitecki. —  Lepiej 
niech pani powie, czy mogę liczyć...

—  Na nic nie może pan liczyć, panie Kitecki —  
przerwała Mary. —  Poco się pan jeszcze łudzi. W ie 
pan, że już mamy rzeczy spakowane i lada dzień 
wyjadę. Nie zobaczymy się więcej. Zachowa pan ze 
to piękne o mnie wspomnienie, dobrze?... A le teraz 
niech nr par powie >eszcze coś niecoś o tym ślubie.

—  Czy naprawdę to tak panią interesuje?... To 
nic ciekawego... Ślub ma się odbyć bardzo skromnie, 
ale,wszyscy sobie obiecują, że przyjadą do kościoła 
zobaczyć młodą parę. Nic więcej ciekawego nie
wiem.

—  Widzę, że pan coś przede mną ukrywa Pan 
tak zawsze chętnie opowiada wszystko, a tvm ra
zem okazuje pan niezrozumiałą wstrzemięźliwość!

—  No. nie... —  Kitecki jeszcze raz poprawił so
bie monokl. —  Rozmawiałem nawet z Przybnszera. 
Cóż, jest zakochany. To wszystko Szczęśliwi, którzy 
maja wzajemność!... Mnie los prześladuje od uro
dzenia!...

—  W ięc pan Przybosz jest zakochany, a ta pa
nienka?

— Chyba również. Przybosz jest bardzo miły 
chłopiec.

— Owszem.
Marv zaczęła nerwowo ch°dz;ć 00 pokoju K i

tecki wodził za nia oczanh i wzdychał co parę minut
Marv naóle zatrzymała się.

Jutro dalszy ciąg
ęercacyinej powieści p, t.: 

T O W A R  Nr. I.

—  A nie słyszał pan nic o panu Noderskim?...
Kitecki poruszył się niespokojnie w głębokim

fotelu, w którym siedział.
—  Nie, to jest...
—  Niechże pan mówi! —  rozkazała Mary.
—  Jedna z moich znajomych widziała go przed 

paru dniami. Mówiła, że bardzo się zmienił. Upuścił 
się, czy rozp ił.. Ta moja znajoma, to właściwie jego 
dawna żona, Lila... Bardzo miła osoba Wychodzi 
obecnie zamąż za młodego Zuberskiego. Bardzo do
brą partję robi. On ma wielki majątek Zuberscy to

1 zacni bogacze, choć rodowód ich zaczyna się w mro- 
j  kach niepewności. A le teraz takie czasy, że patrzy 

się na pieniądze, nie na urodzenie...
—  Nie interesują mnie rodowody!... Niech par 

wie, że mój dziad był pewnie pastuchem bydła!..
—  Panno Mary!... To nieprawda!... *»iem tc 

pani pochodzi ze starej angielskiej rodziny 1 A pi zez 
matkę jest pani spokrewniona z niemniej starym ro
dem hiszpańskim...

— Oho!... To pan zebrał nawet tak dokładne 
wiadomości? — roześmiała się — Mniejsza 7 tem. 
W ięc ta pani powiedziała że Noderski baidzo się 
opuścił? Hm... A dlaczego?

— Nie wiem — odparł niecierpliwie Kitecki, 
którego kierunek rozmowy począł deneiwować Nie 
znc-:ł nazwiska Nodersk-.c 'o od czasu, kiedy Ma
ry Young wyjechała z nim do Zakopanego.

—  Niech pan zatelefonuje do jego mieszkania. 
Potem odda mi pan słuchawkę.

— Ja?... Dlaczego ja mam telefonować? —  
wzdragał się Kitecki.

— Ja proszę!...
Z westchnieniem Kitecki ujął słuchawkę i połą- 

zył się z mieszkaniem Noderskiego.
—  Lo mam powiedzieć?...
—  Niech służący poprosi hrabiego do telefonu.
W  tei chwili odezwał się służący.
— Czy hrabia Noderski w domu?... — A kiedy 

kęd-'"'’  — A»-n p .70r>, , ę7am
Kładąc słuchawkę Kitecki obiaćnił Mary
— Służący mówi że pana niema w domu od 

wczoraisretfO wie^n.-,. Datozy ciąg nastapi



Sir. 6 O ST A T NIE  W IA D O M O Ś C I

J ii  nkazał sie 
zeszył P O R W m W  N O C  P O Ś L U B N Ą

Dzieje miłości I cierpienia niewinnych s e r c  
Do nabycia, we wszystkich kioskach krakowskich

Cena 20 gr. . Zeszyt 1 BEZPŁATNIE

Marzec

W torek
Eu.wbjuiza

Ze sportu:

I r a M  1. Z. F. 1.1 obroiie
jego klubów

Z  związku z zarządzeniem na mocy 
którego wszystkie kluby zobowiązane 
są opłacać nowy podatek w kwocie zł, 
15,50 za kaidą imprezę sportową, Za- 
rządK.O .Z.P.N . zwrócił się do miaro- 
dajnych czynników w Warszawie z 
prośbą o spowodowanie cofnięcia tego 
zarządzenia, względnie wydania takiej 
nowelizacji któraby umożliwiła egzys 
tenc\ę klubów słabszych. Celem zasta 
nowienia się nad dalszemi krokami w  
tej sprawie, Zarząd Krakowskiego O 
Z.P.N . zwołuje na dzień 7 marca b. r 
o godz, 18-tej w swoim lokalu przy ul 
Karmelickiej konferencję wszystkich 
klubów Okręgu krakowskiego. Obec
ność przedstawicieli wszystkich klubów 
krakowskich konieczna.

R aliw a ł w  biały dzień
Policja krakowska aresztowała 

wczoraj 22-Ietniego rabusia, Ja- 
kóba Gellesa, który w biały 
dzień obrabowywał bezbronne 
kobiety.

Między innemi Gelles jest os* 
karżony o kradzież torebek 
damskich, przez wyrwanie z rę- 
ki, na szkodę Marji Bauman, 
zam. przy ul. Krasińskiego 24, 
z kwotą 5 zł. łO gr. dokonaną 
w godzinach rannych na ul. Die- 
tlowskiej, oraz na szkodę Ki* 
jańskiej Z o fj' zam. przy ul. 
Nadorzezie 4, przy ul. bi Łozo
wej z kwotą 12 zł. i oizybora 
mi toaletowemi wart. 30 zł. o- 
raz jednej pary trzewików.

Samobójstwo
przy ul. Starowilinej
W czoraj wieczorem wyjeżdża

ło  pogotow ie ratunkowe na ul. 
Starowiślną 1 w Krakowie, 
gdzie Jan Horow itz, lat 19, 
praktykant drukarski, zamiesz
kały ul. Podbrzezie 6, w celach 
samobójczych w ypił małą ilość 
jod/ny.

Po przepłukaniu żołądka prze
wieziono go go szpitala l ,bez- 
pieczaln. Społecznej.

Targnął sit m  stdziigo
r W  sądzie grodzkim w Drohi
czynie przez sędziego Dublszew- 
skiego, była rozpatrywana spra
wa Jjryszczuka Jana, zawodo
w ego złodzieja i recydywisty, 
który już kilkakrotnie cdbyw -ł 
kary więzienia za różne kra
dzieże,

W  czu le  odczytywania przez 
Sędziego wyroku skazującego 
Boryszczuka na 3 lata w ięzie- 
Mii. BoryszćZuk schwycił ze 
Stołu podstawkę Z 2-ma kała
marzami i Zamierzał rzucić nią 
W sędziego, *ecz u tym momen
cie Ziiajdująćy się na sali sądo
wej st. post. Czopek doskoczył 
do niego i Zdążył temu o tyle 
Zapobiec, że rzut zmienił kie
runek i podstawka z kałama
rzami Ugodziła W drzwi. Purjat 
Został ubezwładniony i odpro
wadzony do celi więzleUnej,

KRONIKA KRAKÓW
Epilog trójkąta małżeńskiego

Na ławie oskarżonych w są
dzie okr. karnym w Krakowie 
zasiadł wczoraj młody donjuan z 
W oli Nieszkewskiej w powiecie 
Bocheńskim, W ładysław Łysz- 
czarz, wraz z 22-letnią Jul ją 
Zdebską i dwoma swemi towa
rzyszami Franciszkiem Kuchci
kiem i Szymonem Durakiem, 20- 
Ietnimi parobczakami z okolicz
nych wiosek.

T ło  sprawy jest następujące: 
W e wrześniu 1933 roku osk. 
Zdebska wyszła zamąż za Jana 
Zdebskieho z W oli W ieruszyc- 
kiej. M łodzi mieli zamieszkać w 
wiosce, z której pochodziła o- 
skarżona, w Nieprześni, jednak 
spowodu choroby ojca Zdebskie
go, młody małżonek musiał po
zostać przy jego łożu w W o li 
W ieruszyckiej.

Pożycie odrazu poczęło ukła
dać się nieszczęśliw ie, gdyż 
wkrótce po ślubie pojawił się 
na widowni Lyszczarz, zalecając 
się do młodej mężatki. Poszło 
mo to łatwo, a amory te spowo
dowały nieporozumienie m iędzy 
małżonkami, coraz częściej koń
czące się gwałtownemi awantu
rami.

Zdebska poczęła pałać niena
wiścią do sw ego męża, który 
wzbraniał jej utrzymywać sto
sunki z Łyszczarzem , a wreszcie 
zaczęła nalegać na przyjaciela, 
by  ten męża jej pobił. K iedy  
prośby te zostały poparte brzę
czącym argumentem .drobnemi 
na w ódkę", poczęto się zasta
nawiać nad tern, gdzie zdradzo
nego małżonka dopaść. Zdebska 
zaproponowała bardzo korzystną 
okazję, a mianowicie, by pobić 
wtedy, kiedy mąż jej będzie 
niósł dla niej pieniądze, które 
,,oprawcy" mogli sobie zabrać 
jako wynagrodzenie.

W ybrano dzień 24 paździer
nika 1934 r. Lyszczarz dobrał 
sobie do pomocy Kuchcika i 
Duraka, wszyscy uzbroili się w 
grabowe koły i urządzili na 
Zdebskiego zasaazkę w miejscu 
w którem droga prowadzi lasem.

Zdebski nie przeczuwając nic 
złego, zagłębił się w las i nagle 
został zaatakowany przez aman
ta swej żony i jego towarzyszy. 
Został ciężko pobity, tak iż stra

cił przytomność, przyczem  zła
mano mu rękę, wybito trzy zę
by, zmasakrowano kołami twarz 
i całe plecy. Po dokonaniu te
go ohydnego napadu główny 
sprawca zabrał z kieszeni nie
przytomnej ofiary pulares z kwo
tą 60 złotych.

Na wczorajszej rozprawie osk. 
Lyszczarz tłumaczył się, że 
chciał się tylko „zapytać" Zdeb
skiego, dlaczego grozi mu za

strzeleniem i z tego powodu do
szło do bójki. Pieniądze zabrał 
dlatego, aby je w ręczyć oso
biście Zdebskiej.

Rozprawę odroczono celem 
przesłuchania świadków.

Rozp. przew. so, a r. Bob.le- 
wicz, osk. prok. dr. Jarosiński, 
bronił adw. dr. P fe ffe r  i dr. 
Warenhaupt, pow. cyw . pop 
adw. dr. Weisslitz.

Afera szantażowa w Krakowie
Ofiarą wyrafinowanych szan

tażystów padł kupiec krakowski 
p. A .  E. z ul. Krakowskiej.

P. E. rozwiódł się przed 
dwoma laty ze swą żoną, która 
była umysłowo-chora i w zesz
łym roku wziął ślub w rabinacie 
krakowskim z drugą żoną.

G dy się pierwsza żona dowie
działa o ślubie jej b. męża, zro
biła na niego doniesienie, oskar
żając go, że jest zboczeńcem i 
że za iaził chorobą weneryczną 
jej syna, tak, że w 3 dni po 
ślubie został p. E. aresztowany.

CO MÓWI LUD?

Niebawem sprawa się wyjaś
niła i p. E. uwolniono.

Onegdaj p. E. otrzymał list 
od swej córki z p ierwszego 
małżeństwa, 19-letniej Estery, 
zamieszkałej p rzy  ul. Czarne
ck iego w Podgórzu, że o ile 
jej nie prześle większą sumę 
pieniędzy, to oskarży ojca, że 
zaraził ją chorobą weneryczną.

P. E chcąc nareszcie mieć 
spokój, wniósł do prokuratury 
doniesienie karne przeciw swej 
córce oskarżając ją o szantaż.

Oszukańczy agent portretowy
O d naszego czytelnika p. A . 

K. otrzymaliśmy następujący ar
tykuł z prośbą o umieszczenie:

W  dniu 6 grudnia ubiegłego 
roku zgłosił się do mnie niejaki 
M ieczysław  Ryzyko zamieszkały 
w Krakow ie przy ul. Brzozowej 
18 agent portretowy z propo
zycją zrobienia mi portretu, na 
co ja ostatecznie się zgodziłem.

Tenże Mieczysław Ryzyko 
zabrał moje małe fotografje o- 
raz zadatek pieniężny w kwocie 
5-ciu złotych z tern, że portret 
ma być wykończony na dzień 
15 I. 1935 r. Ponieważ termin 
ten dawno minął a portretu ani 
zadatku pan ten nie zwrócił mi 
wybrałem się do jego  mieszka
nia pizy ui. Brzozowej 18. P o 
kazało s,ę że wyjechał do War* 
szaWy, tak oświadczyła mi gos
podyni u któ ej mieszkał.

Ponieważ pan Ryzyko Mie
czysław jest w Krakowie, ukry
wając się przed mojem poszuki

waniem, wyłudza nidal na in
nych i rdatki na portrety, prze 
to ogłaszam ten artykuł jako 
ostrzeżenie przed tego rodzaju 
oszustami.

Równocześzie zwracam się do 
Policji Państwowej by odszukała 
pana Ryzyko i zainteresowała 
się temi „ryzykow nem i" spraw
kami p. Ryzyko. A.K .

Tsatr m lsjski „Toorja Einitaiaa".

Adria: „Pan bez mieszkania".
Apollo „Antek  palicmaister". 
Atlantic Siostra M .rta jest szpiegiem 
B u *  ntoln: „Nocny lot" oraz rewja 
„A ch  to Zakopane".
Dem żołnierza ,Nie jes-em aniołem' 
Promień „C zib i".
Słodko „Hanka, czarne oczy".
Ś w it „Niedokończona symfonja". 
Satnkn: „nnszanie szataoa". 
Uciecha „Niedokończona symfonja". 
Wanda; „Sprzedany głos".
Zorza: „Proknrator Alicja Horn"

Radjo
Kraków. G. 6,30 Transm. z W aru . 

11,57 Sygnał czasu 12,00 Hejnał 12,03 
Transm. z Warsz. 12,05 Płyty 16,30 
Skrzynka dla dzieci 16,45 Transm. z 
Warsz. i Poznania 18,00 Muzyka 18,15 
Słuchowisko „Mitośś i krew oygańska" 
18,30 Koncert 18,43 Transm. z Warsz. 
19,14 Odczyt 19,25 Wiadomości apor
towe 19,30 Transm. z Waraz i Lwowa
22,00 Piosenki 23,00 Transm. z Warsz.

Nocny dyżnr aptek
Apteh* pod Złotym Tygrysem Szcze

pańska 1, pod Aaiołem Stróżem Ko
ściuszki 18, pod Temidą Długą 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N iebie
ska Starowiślna 77.

Apteka Podgórska Rynek 9

Nocny dyżnr lekarzy
Dr. Abend W iktor Lwowska 19 Dr. 

Doening Tadeusz Arjańska 9. Dr. Blei- 
weis fózef A l. Krasińskiego 6. Dr. 
Nsik Bernard Garncarska 16.

Nowa metoda 
ustalania ojcostwa
Profesor uniwersytetu wiedeń 

skiego dr. Józef W ein inger o- 
pracoWał obecnie nową metodą 
sprawdrrnia ojcostwa.

Metoda ta została ju i przez 
sąd uznana za wiarogodną do 
ustalenia ojcostwa.

Profesor W eininger oparł swe 
badania na antropologii Podob
nie* jak pewne cechy znamionu
ją pewne fasy (budowa ciała, 
kształt Czaszki, nosa, kolor o- 
czu, włosów itd.), tak samo Ce
chy te dziedziczone są rodzinne.

Profesor W eininger podzielił 
wszystkie cechy dzjedzicznó na 
13 grup, które skoiei dzieią się 
na 160 ozdak, szcżególcych. —  
Kształt uch i, koloi źrenicy, spo
sób układania się oraz kolor 
włosów, kształt podbródka, no
sa* czoła czaszki, dłorii, uzębie
ni a i t d 1_ W s z y jtk o ^ J o ^ s z c z e ^

góły, które podlegają d z ie d z i
czeniu.

O  ile zawodzi naprzykład ko
lor włosów i kolor źreniczy, 
można poznać pokrewieństwo 
na podstawie innych oznak. 
Wszelka pomyłka jest tu wy
kluczona i n i podstawie nowe] 
metody profesor Weininger, zd o 
łał z całą pewnością ustalić, czy 
między danymi dwoma Osobami 
zachodzi pokrewieństwo.

Rzeczoznawca w tej dziedzi
nie może już obecnie wydać z 
całą pewnością orzeczenie. Sądy 
już coraz częściej powołują prof, 
KTeidingera w wątpliwych spra
wach na orzeczenie „tak " lub 
„n ie", a nia „m oże".

D om okrążn i ip rzedaw cjr
posiadający 5— 10 zł. gotówki 
poszakiwani. Zgłoszenia do Adm. 
ul. Na Giódku 2, pod „pewny 
zarobek".

Aresztowanie komorolka
W  Otwocku dokonano sensa- 

cyjnego aresztowania. Z polece
nia władz prokuratorskich a- 
resatowano znanego na gruncie 
otwockim komornika Miszorka 
pod zarzutem dopuszczania się 
szeregu nadużyć i defraudacyj

W  godzinach wieczornych 
przewieziono komornika Miszor 
ka pod eskortą policyjną do 
Warszawy, gdzie osadzono go 
w w ięzienu.

I i l is I r t l iM r a lw i iW ii l ie ł t e
W  nocy z 3 nr 4 marca b. r. 

zawalił się magazyn soii znaj
dujący się na szyb>e Kościuszki. 
Pod ciężarem kilkunastu w ago
nów soli, zmagazynowanych na 
I. piętrze, rur.ął sufit, grzebiąc 
pod zwałami soli magazyn wor
ków. Tylko dzięki nocnej porze 
podczas której wydarzyła się 
katastrofa, nia było ofiar w Ja
dziach

Zamordowali księdza
W  Geistingen nad rzeką S ieg 

znaleziono w mieszkaniu księdza 
katolickiego Stanisława Frie- 
drichseha, Ciało zamordowanego 
księdza oraz jego 64-letiiiej sio
stry, która prowadziła gospodar
stwo.

Stwierdzono n księdza, liczą
cego 58 lat, ciężkie okaleczenie 
czaszki, podczas gdy siostrę je 
go znaleziono z ooderżniętem 
gardłeto.____________________

F rz jg o tm iii do Imienin
Marsz. J. Piłsudskiego
W obec zbliżającego się ter

minu uroczystości co rok świę
conego dnia Imienin Marsz. J. 
Piłsudskiego, Zarzsd m. zwraca 
się do wszystkich krakowskich 
Związków, O-ganizacyj, Instytk- 
cyj itp. o przygotowanie zaw
czasu zamierzonych uroczystości 
i obmyślenie programu i sposo
bu najgodniejszego uczczenia ra
dosnego święta państwowego.

Równocześnie Zarząd m. u- 
prasza wszystkie organizacje o 
podanie do wiadomości przewi
dzianych obchodów M. Biuru 
propagandy Krakowa, pi. W W . 
Św. tel. 111 92 — do czwartku 
7 bm., a to w celu włączania 
tychże w program ogólny uro* 
czystości.

Kolejarz odgryzł noc 
zwierzchnikowi

Sąd okręgowy w Starogardzie 
rozpatrywał sprawę kolejarza 
Kilhnbautna ze stacji Czarna 
Woda, oskarżonego o ciężkie 
uszkodzenie ciała- Podczas sprze
czki z naczelnikiem stacji Bła
mem na temat zatrzymanej na 
terenie stacji kobiety bez biletu 
Kiihnbai n rzucił się na Biuma 
i odf-ryzi mu nos. Sąd skakał 
kolejarza na $ miesięcy w ięzie
nia.

Samobójstwo w koiciehł
Rewali Józefa, żona urzędni

ka Izby Skarbowej w Brześciu 
n. B. będąc wczoraj w kościele 
parafjalnym w zamiarze samobój
czym napiła się jakiegoś płynu 
gryzącego, prawdopodobnie e- 
sencn octowej.

W ezwane pogotow ie odwioż- 
ło desperatkę do szpitaia miej
skiego, gdzie wkrótce zmarłu 
Jak Ustaliło dochodzenie, przy* 
czyną samobójstwa jest złe po* 
życie małżeńskie. ___________
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